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ROZŁAM W OBOZIE ARABSKIM
Mufti grozi wywołaniem rewolty. — Możliwość aresztowania 
muftiego. — Przed ogłoszeniem stanu wojennego w Palestyme

Jerozolim a, 4. 7 ŻAT. Ostre w alki w  obozie a- 
rabskim doprow adziły  już do rożn m n . B lok o- 
pozycjj, pod kleruw nittw tin  Naszaszlblego odbył 
naradę, na której poddać ostrej k iy tyce  działal­
ność naczelnej rady arabskiej, poczem  zapadła u- 
ctiwała o w ystąpienia z rady arabskiej.

W ielki mnftl Jerozolim y, przygotow uje akcję 
w  Syrii. Krążą nawet pogłoski, że mnfti zdecy­
dow any jest za wszelka cenę nie dopnścić do re ­
alizacji piano podziału Palestyny i gotów  jest na­
wet w yw oła ć  rer o 'tę  w Palestynie, L lcsy  on przy 
tym na pom oc 2 państw, które są szczególni za­
interesow ane w  osłabienia pozycji Anglii na M o­
rzu śródziem nym . (W łoch y  i N iem cy). Dotychczas 
trudno nstalić, w  jakiej mierze pogłoski te op ie­
rają » ’ P " «  jakichś realnych podstaw ach. R ów nież 
emir Ahdullah rozw ija  przez syroich emisariuszy 
ożyw iona akcję przeciw ko m nftien,K  

*
Jerozolim a, 4. 7. ŻAT, „H abck er" donosi, że 

rzad doradza mnftiemu, aby nie w racał do Pale­
styny, dopóki nie będzie ogłoszone sprawozdanie 
Komisji K rólew skiej. Rzad jest podobno zdecydo­
wany aresztow ać mnftiego na granicy, gdyby n- 
s iłow ał dostać się do kraju w cześniej, niż rzad 
na to zezw oli,

• •
Jerozo .ma, 4. 7. ŻAT. Organ muftiego „A l Li­

w a " donosi, że drakońskie rozwiązanie propon o­
wane przez K om isja K rólew ska w yw oła  oburze­
nie I sprzeciw  tak z* strony ży d ó w  jak i Arabów.

„A l L iw a" donosi, że praw dopodobnie rów n ocze ­
śn ie s ogłoszeniem sprawozdania deklaracji i za­
du o n ow ej polityce pioklam ow any będzie w  ca­
łym  krajn stan w ojenny. Zamierza sir też w ysłać 
z krajn osobistości, które sprzeciw iają się reali­
zacji w niosków  Kom isji K rólew skiej. Osoby te 
mają b i ć  deportow ane naprzód

Jerozolima, 4. 7. ŻAT. Dzisiejsza prasa hebraj­
ska donosi, Iż liczyć się należy z tym, iż po og ło ­
szenia sprawozdania Komisji K rólew skiej prokla­
m owany będzie stan w ojenny. Już teraz w ojsko 
i policja w  Palestynie są w  ostrym pogotow iu. 
Brytyjski sztab Wujskowy w Kairze pozostaje cią­
gle w  kontakcie i  F alestyr ą.

Manewry
Jerozolim a, 4. 7. ŻAT. W okolicy  Semak w  m iej­

scu w  ości Bet Szan odbyw ają się m anewry w o j­
skow e. W zdłuż Jordanu na południe od mostu 
Mani! n ma być zbudow any w ielki obóz w o jsk o ­
w y. Jest to w ażny punkt strategiczny, który łą ­
czy Palestynę z Transjoedanią. R ów nież w  gó­
rach Gilboa dookoła Dżenin odbyw ają się mane­
w ry.

• *  V
Jerozolim a, 4. 7. żAT. Arabscy terroryści doko­

nali napadu nr klinikę żydow skiego lekarza Dr. 
Lady w  H ebronie. T erroryści oddali kilka strza­
łów , p izy  czym w ybito tuyuy i zabrano też n ie­
które instrumehty chirurgiczne

0 bezpośrednie porozumienia 
żydowsko-arabskie

Jerozolima, 4. 7. ŻAT. Tygodnik arabski „M eiaat 
el Szar" zamieszcza artykuł wstępny, w  którym 
w yw odzi, ze Arabowie sami ponoszą w inę za 
wszystkie klęski, jakie ich dotknęły. Przed 17 laty 
łatw iej było rozw iązać problem  Palestyny aniże­
li obecnie. Żydzi stanowią obecnie przeszło trze­
cią część ludności i są poważnym  czynnikiem w 
kraju.

K olon ie ich są tozpróbzone po całym kraju. 
Najlepszym w yjściem  —  piszą tygodnik arabski 
—  będzie, aby żydzi i Arabow ie się sami porozu­
mieli, bez pom ocy  Anglii, która spow odow ała kon­
flikty między obydw om a narodam i. Nie ma inne­
go w yjścia po za bezpośrednim  porozum ieniem  
tych narodów .

Sąd O kręgow y w  Krakowie 
W ydział IV  Karny 
dnia 26/6 1937 
Sygn IV  Pr 122/37

Sąd Okręgowy, W ydział IV  Karny w  K rakow ie 
na posiedzeniu niejaw njm  w  dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu O kręgo­
w ego  w Krakowie wydal następujące

p o s t a n o w i e n i e :

I) Zatwierdza się po myśli § § '139 493 austr. 
I rot karn. zarządzoną przez. Starostwo Grodzkie 
w K rakowie dnia 11*6 1937 i wykonaną przez Sta­
rostw o Grodzkie w  K rakowie dnia 19/6 1937 kon­
fiskatę czasopism a Nowy Dziennik, Nr 1(36 z wyd. 
V, z daty 19/3 1937 z pow odu treści: 1) Artykułu 
zam ieszczonego na strom e 14 p. I „Dziennik en­
decki o  reakcji Żydów' polskich za granicą na 
Wypadki w  Brześciu ’’ od s łó w  „P oruszona głębo­
ko’’ do słów  „d o  życia i bezpieczeństwa”  albo-

iem treść tego ustępu zaw iera znamiona w ys­
tępku z artykułu 127 kk.

II) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfis­
kowanej treści pow yższego artykułu a zakaz ten 
ara być og łoszon y  w przepisanej form ie w  naj­
bliższym numerze czasopism a „N ow y  Dziennik” 
l w Dzienniku Urzędowym.

III) Cały nakład skonfiskow anego druku ma 
»yć zniszczony.

P ro tozon n t Slaw om irski, Przewodn. Horski.

Lotniczha Earharł nie odnaleziona
San Franczsoo, 4. 7. PAT. Siatek straży 

przybrzeżnej „Itasca“  doniósł, że poszuki­
wania czynione za Am elią Larhart w  ciągu 
całego piątku aż do późnych  godzin n o c ­
nych, nie dały żadnych w iadom ości o rezul­
tatach sw'ycb poszukiwań, nie ulega jednak  
w ątpliw ości. że były one negatyw ne  W cz o ­
raj przeszukiw ano rów nież strefi' położoną 
na p ó łn oc od  w yspy Ilow lan, gdzie, jak o- 
gólnie przypuszczano, są najw iększe możli- 
Y /uśc i  znalezienia lotniczki.

Red. Basseches opuścił 
Moskwę

M oskwa, 4. 7. PAT. W ydalon y z Z. S. R. R. 
koresponden* „N eue Freie Presse“  Basse­
ches opuścił M oskw ę, udając się przez P o l­
skę ido Austrii. Dziennikarza, żegnali na 
d w orcu  liczni koresponden ci zagraniczni, 
cz łon k ow ie  poselstw a austriackiego z p o ­
słem  na czele oraz człon kow ie peselstw : 
bułgarskiego, w ęgierskiego i rum uńskiego 
W ładze  sow ieck ie reprezentow ane byty 
przez funkcjonariusz^’' ludow ego kom isaria­
tu spraw  zew nętrznych.

San Francisco, 4. 7. PA T. W odn osam olot 
w ojsk ow y , k tóry  poszukiw ał Am elię Ear- 
hart p ow rócił dziś rano o  godz. 5.53, dokła  
dnie w’ 24 godzin p o  w ystartow aniu do  H o­
nolulu, nie znalazłszy śladu ani lotniczki, 
ani te i  j e j  sam olotu.

San F rancisco, 4. 7. PAT. Statek straży 
przybrzeżnej „Itasca " zaprzestanie p ocząw ­
szy od dnia dzisiejszego nadawania radio­
w ych sygnałów dla zaginionej lotniczki Ear- 
hart, a to celem  um ożliwienia odbiorczym  
stacjom  w  San Francisco przejęcia  ewentu­
alnych depesz radiow ych  od lotniczki. „Ita- 
sca“  posługiw ał się do tej chw ili falami dłu 
gości przew idzianej dla zaginionego spino­

ru , czem u należy przypisać w iadom ość, że 
udało się przejąć depesze poch od zące  od lo ­
tniczki. „Itasca“  zaopatrzony jest w  węgiel 
na przeciąg 3 tygodni.

N ow y Jork, 4. 7. PAT. Z Santa Barbara 
w  K aliforn ii donoszą, że lotn iskow iec „Le- 
xin^tojtj.,“ , k tóry  przybył tam cele ir w zięcia 
udziału w „m orsk im  tygodniu", wyruszy n a ­
tychm iast w  kierunku wę-spy H ow łand, 
gdzie wszystkie je g o  sam oloty w ezm ą udział 
w  poszukiw aniu Am elii Earhart.
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S A L O M O N O W Y  W Y R O K
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Mamy otóż j>rzed sobą, po nazbyt długim 
wyczekiwaniu, najistotniejszą treść sprawozda­
nia Komisji Królewskiej i jej zaleceń co do 
uregulowania przyszłych losów Palestyny. Na­
reszcie po długich miesiącach opadła zasłona, 
otaczająca najściślejszą tajemnicą prace sześ­
ciu panów należących do komisji lorda Peela. 
Gdy prowaazili „śledztwo" w Paleoiynie, kiedy 
przesuwał tlę przed nimi korowód najwybit­
niejszych przedstawicieli jiszuwu z prof. Weiz- 
mannem na czeie, wytaczających żale i po­
stulaty narodu żydowskiego wobec władzy 
mandatowej, stajano się hoduj z twarzy tych 
sześciu starców wyczytać, jakie jest nastawie­
nie ich wobec naszych słurznych skarg i żą­
dań, starano się dociec, jak reagują oni na 
wymowny 1 przejmujący obraz tiagedii gnę­
bionych i prześladowanych mas żydowskich, 
wołających donośnym głusem o „miejscu pod 
słońcem". Wsłuchiwano się W każde odezwa­
nie się poszczególnych członków komisji, by 
wyrobić sobie zdanie, jakie zajmują oni 
stano,"iSKo w dziejowym sporze, który odaany 
został tym sześciu ludziom du rozstrzygnięcia. 
Ale twarze te, zimne 1 surowe, nie zdradzały 
nic, poszczególne uwagi i odezwania budziły 
niekiedy pewną troskę, i zaniepokojenie, nie 
dawały jednak wyobrażenia, po jakiej linii 
pójdą światłe rady i zalecenia tych panów, któ­
re będą udzielone rządowi Jogo K. M. co do 
przyszłej linii polityki brytyjskiej w Palesty­
nie.

Potem zaczął się okres odpowiednio zakon­
spirowanych prac Komisji Królewskiej w Lon­
dynie, z których żaden szczegół nie przenikał 
do wiadomości szerszej opinii. Ilekroć w tym 
okresie czasu poruszano jakiekolwiek zasadni­
cze sprawy palestyńskie w parlamencie, rząd 
stale zasłaniał się formułą, że Komisja Królew­
ska, korzystająca z najszeiszych uprawnień, 
jest w toku opracowywania swego raportu f aż 
do ukończenia jej prac, rząd nie może zająć sta­
nowiska Z niebywałym przeto naprężeniem cze­
kały nie tylko zorganizowane rzesze syjonisty­
czne, ale najszersze warstwy żydostwa na to 
rozstrzygnięcie, któie ustalić miało charakter 
przyszłego ustroju politycznego Palestyny. Prze 
widywania wahały się pomiędzy daleko idącym 
optymizmem a skrajnym pesymizmem.
„Rien n'arrive ni conne le craint, ni conne Fes- 

pjre" —  przypomina się ulubione przysłowm 
Teodora Herzla. Tą fatalistyczną nieco maksy­
mą nieśmiertelny twórca „Judenstautu" uspo­
kajał się zawsze, ile razy znajdował się w obli­
czu ważnych decyzyj, na które sam nie miał Lez 
pośredniego wpływu. Cokolwiek się zdarza, 
dzieje się tak, że n i e spełniają się przy tym 
ani skrajne obawy, ani przesadne nadzieje. O- 
bawiano się w obozie syjonistycznym, że roz­
strzygnięcie Komisji Królewskiej pójdzie po li­
nii najmniejszego oporu, że zgodnie z trady­
cyjnym oportunizmem polityki angielskiej Ko­
misja rozstrzygnie sprawę po myśli uruszczeń 
muftiego i jego adherentów. Polityka —  mó­
wiono —  nie zna sentymentów, liczy się tylko 
z siłą, z realnym ukształtowaniem stosunków, 
w tym wypadku więc, wobec coraz groźniej­
szej rywalizacji ongielsko-włoskiej na Bliskim 
Wschodzie, gdy wódz coraz bardziej zaborcze­
go i zachłannego faszyzmu włoskiego pasowa­
ny został uroczyście na protektora i obrońcę 
islamu, Anglia nie zechce sobie „zrażać" Ara­
bów' palestyńskich i ich rzekomych „sprzy­
mierzeńców" w pańsi wach i państewkach a- 
rabskioh, — i dla ugłaskania ich, wyznaczy im 
sowitą premię za sześciomiesięczny terror i 
spełni wszyotkie ich postulaty. Zamknie imi­
grację, ograniczy prawo zakupna ziemi, usta­
nowi radę ustawodawczą z większością arab­
ską w Palestynie, słowem —  jednym pociąg­
nięciem pióra przekreśli postanowienia dekla­
racji Balfoura i mandatu palestyńskiego. Z 
drugiej strony wyrażano nadzieję, że mimo 
wszystko Anglia pozostanie wierna w zięty m na 
siebie zobowiązaniom, że właśnie pod wpły­
wem zarysowujących się konfliktów na Blis­
kim Wschodzie polityka angielska nie zechce 
polegać wyłącznie na mocno niepewnej i chwiej 
nej „przyjaźni" świata arabskiego, który za 
pierwszym lepizym podszeptem z zewnątrz,

popartym zwłaszcza argumentami brzęczącymi, 
może popełnić zdradę i p.zejść do wrogiego 
obozu.

„Rien n‘arr:ve...“ Wypadło tak, że nie speł­
niły się ani obawy jednych, ani nadzieje dru­
gich. Zwyciężyła dawna tendencja do zygza 
ków politycznych, wzięła górę osławiona poli­
tyka „dualizmu", chęć dogodzenia jednej i dru­
giej jtronie, choć wyjście które znaleziono, nie 
zaspokaja wygórowanych embicyj prowody­
rów i intrygantów arabskich, arogujących sobie 
prawo przemawiania w imieniu narodu arab­
skiego, stanowiąc zaiaaem dotkliwą i bolesną 
Krzywaę dla narodu żydowskiego, którego 
słuszne prawa zostały w sposób tak jaskrawy 
uszczuplone.

Pięć procent zaledwie stanowi obszar Pale­
styny w porównaniu z olbrzymim komplek­
sem samodzielnych i niepodległych państw a- 
rabskich —  od Libanu po przez Syrię, Irak, 
Transjordanię, Saudię i Jemen (nie mówiąc już 
o niepodległym Egipcie), naród więc arabski, 
do którego wszakże zaliczają się także nacjo­
naliści arabscy w Palestynie, nie może się us­
karżać, że w powojennym nowym układzie sto­
sunków na Bliskim Wschodzie, zostały intere­
sy jego # czymkolwiek naruszone- lub że do­
znał krzywdy. Wręcz przeciwnie, aspiracje nie­
podległościowe młodego nacjonalizmu arabs­
kiego spełnione zostały w sposób, który wzbu­
dzić musi zazdrość niejednego narodu w Euro­
pie, W  żadnym też tajnym czy jawnym doku­
mencie politycznym z czasów wojny światowej 
nie była Palestyna brana w rachubę jako część 
jakiegokolwiek terytorium arabskiego czy fe­
deracji państw arabskich. Legenda o rzekomej 
„obietnicy" uczynionej podczas wojny Arabom 
palestyńskim, przez brytyjski sztab wojenny w 
Egipcie, została dawno już autorytatywnie o* 
balona, pamiętny zaś układ prof. Weizmanna z 
emirem. Fajzalem, tym na prawdę wielkim przy 
wódcą arabekim, jest najlepszą wskazówką, 
jak sami Arabowie wyobrażali sobie przyszłość 
Palestyny, Z wszelkich kalkulacji o federacyj­
nym państwie arabskim obszar Palestyny 
(wraz z Transjordanią) był zgóry eliminowany 
jako —  Żydowska Siedziba Narodowa. Jeśli 
więc teraz dowiadujemy się nagle, że równo­
cześnie z deklaracją Balfoura dano jakąś „o- 
bietnicę" także Arabom, że aspiracje narodowe 
Żydów i Arabów „nie dają się z sobą pogo­
dzić", —  to widzimy w tym z jednej strony pró­
bę wskrzeszenia obalonej dawno legendy (oba­
lił ją nie kto inny, tylko Winston Churchill 
a więc polityk chyba miarodajny), z drugiej 
strony —  chęć przelicytowania w patriotyz­
mie arabskim tak bardzo wpływowego przy­
wódcy i polityka arabskiego, jakim był zmarły 
emir Fajzal, który wręcz przeciwnie uważni,

że aspiracje te doskonale : harmonijnie dadzą 
się z sobą pogodzić Układ przyjaźni żydowsko- 
arabskiej, niosący podpis Fcjzala przedłożył 
prof Weizmann Komisji Królewskiej, podczas 
swoich zeznań Czyżby lord Peel chciał uchddżić 
za większego patriotę arabskiego od wielkiego 
emira Fajzala?

Komisja lorda Peela wydała wyrok sa„o« 
monowy: rozetnijcie! Żywy organizm Palesty­
ny, z którym naród żydowski zrósł się i złą­
czył tysiącem więzów sentymentu, tradycji, na­
dziei i wiary, ma być w kawałki poszarpany. 
Po odcięciu Transjordanii w r. 1922 dokonany 
ma być dragi rozbiór Palestyny — uniemożli­
wiona ma być nasza pokojowa, twórcze pene­
tracja do obszarów, które jak na zbawienie 
czekają na pionierską pracę, energię, i inicja­
tywę żydowską Zaledwie jakaś czwartr część 
obszaru Przedjordanii przypaść ma przyszłemu

IEDYHA DROGA 90 SZCZĘŚCIA
prowaazi przpz los z kolektury

BRADA SAFIER, £ «  «.....
„państwu" żydowskiemu, —  jakże fozumiemy 
ból, który ściska serce U»yszkina! (Jtracić ma­
my chlubę nowej Palestyny —  baganię, te kwi­
tnącą osadę, wyrwaną bagnom i pustyni, utra­
cić mamy stację Rutenberga! Losy koncesji 
Nowomicjskiego nad Morzen. Martwem są do­
tąd nieznane. Jerozolima z nowo powstałymi 
dzielnicami żydowskimi (Rechawia, Takpioth) 
jest poza obrębem państwa żydowskiego. Wszy­
stko to wzamian za miraże suwerenności pań­
stwowej na obszarze równym paru powiatom 
jednego województwa w Polsce, i to w czasie, 
kiedy coraz bardziej zaciska się pętla na szyi 
milionowych mas żydowskich w Europie vscho 
dniej, dla których w i e l k a  Palestyna ży­
dowska jest jedyny nadzieją ratunku.

W obliczu ciężkiej i odpowieazialnej decy­
zji stanie XX. Kongres Syjonistyczny, gdy"wy­
padnie mu zaaprobować lub odrzucić plar po­
działu Palesryny Dyskusja będzie niemal tak 
dramatyczna, jak podczas VI. Kongresu, w cza­
sach Ugandy, Nie wątpimy, że Kongres, zanim 
poweźmie decyzję, wsłucha się należycie w wo­
łanie golusowego żydostwa, pukającego do 
bram Palestyny. Jesteśmy pewni, że postąp) 
tak, jak nakazuje sumienie syjonistyczne i po­
czucie odpowiedzialności w tej ciężkiej i tragi­
cznej dla narodu chwili, która wymaga od 

nas wszystkich przede wszystkim —  opanowa­
nia i dyscypliny Rozbicie i rozłam we włas­
nych szeregach byłby może gorszy jeszcze od 
tej czy innej papierowej decyzji, która prze- 

j cież nie jest, nie może być wieczna.
D. LAZER.

W Interesie Anglii leży utworzenie 
państwa żydowskiego

Jerozolima, 4. 7:. (ŻńT) „Journal de Ceneve‘‘ 
omawia w artykule wstępnym sprav ozdanie 
Komisji h rólewskiej, oraz plan podziału Pale­
styny. Pisino dochodzi do wniosku, że podział 
Palestyny będzie dotkliwym ciosem dla nacjo­
nalizmu muftiego. Również Żydzi —  pisze 
dziennik genewski —  nie są zadowoleni, gdyż 
ograniczanie ich terytorium do obecnego stanu 
posiaaanin, hamuje rozwój syjonizmu i reduku­
je jego osiognirte wyniki. Picmo genewskie 
wskazuje również na intencje polityczne Anglii 
w związku z podziałem Palestyny. Zarezerwo­

wany dla Anglii trójkąt południowy Palesty­
ny aż do Morza Czerwonego, po zawarciu trak- 
tutu angiclsko-egijsk.ego ma szczególnie do­
niosłe znaczenie strategiczne. Jest zrozumiale, 
że leży w intcrc-sie Anglii utworzenie żydów  
skiego państwa czy dominium, które ze iczglę- 
dów bezpieczeństwa będzie całkowicie zależne 
od Anglii, mogącej tą drogą zachować kontro- 
lę nad panarabizm.em. ńnglia uważa krok ten 
za doniosły —  podaje „Journal de GeneVe1 — 
gdyż arabski nacjonalizm może nie zawsze bę­
dzie związany z brytyjskim imperializmem.

W
Przewidywany przebieg pogody do wieczora 

dnia 5 bm.: W dalszym ciągu Polskę zalegać bę­
dzie powietrze zwrotnikowe-kontynenlalne z wła­
ściwym mu typem pogody, słonecznej i upalnej.

Jedynie nad dzielnice północne napłynie powie­
trze chłodniejsze, powodując wzrost zachmurze­
nia ze skłonnością do burz. Rankiem miejscami 
mglisto. Słabe wiatry z kierunków zmiennych. 
Podstawa chmur kłębiastych i kłębiasto warstwo­
wych około 1G00 m. Widzialność dość dobra, je_ 
dynie rankiem nieco słabsza. W godzinach połud­
niowych w całym kraju możliwość burz ciepl­
nych
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Czy znajdujem y sie 
w  p rze d e  dniu w ojny?

Klęska dyplomacji niemieckiej. - Dlaczego Anglia zym 
czyta sobie wizyty Neuratha? - Sytuacja jest poważna

(O d  naszego korespon d en ta )

LONDYN, w  lipcu.
W iadom a rzecz, że Niemcy przegrały w ojnę 

światową nie na polu bitwy, lecz na —  W il- 
helinstrasse. Niemiecka dyplom acja jest często 
tak niezgrabna, że sama niweczy i psuje naj­
lepsze swoje szanse.

Jednym z głównych punktów programu Hi­
tlera jest utrzymywanie dobrych stosunków z 
Anglią i wbicie klina między W ielką Brytanią 
a Francją. Y j tym kierunku idą w7szystl:ie usi­
łowania Trzaciej Rzeszy. Taki jest cel wszyst- 
Licn delegacyj, jakie od kilku lat Niemcy w y­
syłają do Londynu. Te usiłowania jednak speł­
zły na niczym.

Po wizycie Blcmberga, z okazji koronacji, 
można było wyczuć poważne zbliżenie między 
Londynem  a Berlinem. Punktem kulm inacyj­
nym  miała być wizyta Neuratha w stolicy an­
gielskiej. W ydawało się, że stoimy już u progu 
przymierza angielsko - niemieckiego, któreby 
nie pozostało bez wpływu na ogolną politykę 
światową. Sądząc po entuzjastycznych artyku­
łach prasy angielskiej, można było dojść do 
konkluzji, że Anglia jednak zdecyduje się na 
zawarcie paktu przymierza z hitlerowskim re ­
żimem.

Blomberg oddał Hitlerowi „pozdrow ienie" od 
angielskiej siły zbrojnej, której potęga rośnie z 
dniem każdym. Niemiecki generał przekonał 
się, że Niemcy nigdy nie będą m ogły konkuro­
wać z  Anglią, jeśli chodzi o zbrojenia. Poza tym 
stwierdził, że wszelkie słuchy rozpowszechnia­
ne w prasie nazistycznej o upadku potęgi An­
glii, są zupełnie nieuzasadnione. Koronacja do­
wiodła, że bardzo silne więzy łączą metropolię 
z całym imperium, że dokładnie jak w r. 1914 
i teraz dominia udzielą swej pom ocy na wypa­
dek nowej w ojny. W obec tego Hitler tym sil­
niej dążył do nawiązania rokowań z W ielką 
Brytanią.

Hitler wierzył w  dodatku, żc Anglia pójdzie 
na koncesje, a to ze względu na pakt francus- 
ko-sowiecki. Nie jest bowiem  tajemnicą, że An­
glia jest zainteresowana w  kompletnej izolacji 
Mussoliniego, ze względu na rosnącą potęgę 
W łoch  na głównych szlakach imperium bry­
tyjskiego. Mussolini stoi już u w t ó I Bliskiego 
W schodu i chce zdobyć też mocną pozycję w 
Hiszpanii, czyli po zachodniej stronie Morza 
Śródziemnego. Cel ten zaś może Mussolini osią­
gnąć tylko przy pom ocy Niemiec. W obec tego 
dążeniem Anglii było oderwanie Niemiec od 
W łoch Taki miał też być cel w izyly Neuratha 
w Londynie i stąd też pochodził entuzjazm pra­
sy angielskiej.

Ale niemiecka dyplomacja, tradycyjnym  zwy 
czajem, sama psuje najlepsze swe szanse. Kie­
dy wszelkie przygotowania do przyjęcia Neu­
ratha zostały już poczynione, nadeszła wiado­
mość, że Neurath nie przybędzie do Lundynu. 
W iadom ość ta, jak  się okazuje, nie była nies­
podzianką dla rządu angielskiego. Jeszcze pa­
rę dni przedtem, rząd niemiecki powiadom ił 
angielskiego ambasadora w  Berlinie, że wizy­
ta Neuratha zostanie odroczona, chyba że An­
glia zgodzi się na żądanie Niemiec, aby 4 m o­
carstwa, wykonujące kontrolę morską w  Hisz­
panii, zgodziły się na wspólną demonstrację 
przeciwko rządowi W alencji, w  drodze odwetu 
za atak na „Leipzig". Rząd angielski zabiegał 
o to, by  Hitler zmienił decyzję. Ale ministro- 
.wie hitlerowscy zauważyli rozterki na mapie 
polityczne' Europy i byli przekonani, iż teraz 
można nędzie w ym óc na Anglii, aby zgodziła 
•ię na warunki niemieckie. Masowe egzekucje

w Rosji, upadek rządu bluma i zdobycie Bil- 
Lao kompletnie zawróciły w  głowie hitlerows­
kim wodzom. W  związku z tym też, aby „na­
straszyć" Anglię, nastąpiło odwołanie wizyty 
Neuratha.

Anglia jednak nie mogła poniżyć się do tego 
stopnia, by jeszcze raz prosić Hitlera o wydele­
gowanie Neuratha do Londynu. Konflikt ten 
zaś nie wywołał paniki w  Anglii i przyczynił 
się równocześnie do tego, że kryzys lrancuski 
zlikwidowany został szybko, aby Niemcy nie 
m ogły z n.ego korzystać. Rozwiały się więc na­
dzieje hitlerowskie. Francja otrzymała nowy 
rząd frontu ludowego, w  skład którego wchodzi 
Blum i Delbos. Ten nowy rząd francuski, w 
porozumieniu z Anglią przeciwstawił się zde­
cydowanie wsztlkim  próbom  hitlerowskim, aby 
komiret n.einterwencji przemienić w  instru­
ment generała Franca. A choć duża liczba nie­
mieckich okrętów wojennych znajduje się na 
wodach hiszpańskicn, to jednak żaden z nich 
nie odważył się na jakąkolwiek demonstrację 
przeciwko rządowi walenckiemu.

Dziś w  Londynie utrzymuje się przekonani*, 
że kryzys nie jest jeszcze zlikwidowany. Mimo
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to jednak nowa w ojna nie grozi. Mocne stano- 
wisko Anglii i Francji potrafiło przemówić do 
rozumu włoskiego i niemieckiego dyktatora. 
Teraz więc premie” angielski, Chamberlain, 
może już przemawiać do Niem en w  przyjaz­
nym tonie, wiedząc, że nie będzie to ani przez 
Berlin ani przez Rzym ^rozumiane jako do­
wód słabości, lecz przeciwnie, jako dowód po­
tęgi i siły. Jeśli zaś von  Neurath zechce jeszcze 
przybyć do Londynu, warunu.1 dyktować bę­
dzie Anglia, a nie Niemcy. Inicjatywa przeszła 
w  ręce angielskie, a to właśnie osłabia w  zna­
cznej mierze szanse nowej w ojny , które były 
tak znaczne i poważne jeszcze zaledwie tydzień 
temu. OBSERWATOR.

Francja przeżyw ała ciężkie dni
(O d  naszego

PARYŻ, w  lipcu.
Znów przeżywała Francja dni wielkiego na­

pięcia. Atmosfera naładowana była elektrycz­
nością w chwili, kiedy pow rócił z Ameryki no­
w y minister skarbu, Bonnet- Natychmiast zw o­
łano Radę gabinetową, powzięto ważkie decy­
zje, postanowiono zamknąć giełdę na czas de­
bat w  parlamencie i senacie. Przez dwa dni o- 
bradowały Izby nad sprawą pełnomocnictw. 
Burzliwe były narady w parlamencie, pełna in­
cydentów debata w Senacie. Ale drugi rząd 
frontu ludowego miał więcej szczęścia u sena­
torów, aniżeli rząd Leona Bluma.

Rezultaty tej walki parlamentarnej wywoła­
ły oburzenie w szeregach socjalistów. Ten sam 
bowiem Senat, który odm ówił pełnomocnictw 
Blumo>vi£ przyczyniając się w  ten sposÓD do 
jego upadku, udzielił ich Chautemps‘owi. Co 
więcej, komisja finansowa Senatu załrzymała 
przez J dni projekt poprzedniego ministra skar­
bu, Auriola, poczem go odrzuciła. Natomiast 
projekt nowego ministra skarbu, Bonneta, k o ­
rni! ja senacka przyjęła w  ciągu jednej godziny. 
Są to zbyt rażące fakty i zbyt jaskrawię przebi­
ja w  nich tendencja. Obecny rząd opiera się 
na tej samej większości, co  poprzedni. W  de­
klaracji swej premier zaznaczył, iż pozostaje 
wierny program owi frontu ludowego, a szcze­
gólnie reform om  społecznym.

W  Senacie premier Chautemps złożył hołd 
Blumowi i jego gabinetowi. Senat jednak pod­
kreślił, że obalił rząd frontu ludowego na któ­
rego czele stał socjalista, udzielając pełnom oc­
nictw takiemu samemu rządowi, którego pre­
mierem jest radykał. T o  samo już świadczy o 
charakterze ataku na Leona Bluma. Cytowane 
jest powszechnie słow o przewodniczącego ko­
m isji finansowej Senatu, Caillaux‘a : „Nie chcia 
łem wcale utrącać figui, chciałem je  tylko 
przestawić".

Jest rzeczą wcale możliwą, że można by było 
wszystkiemu zapobiec, gdyby Senat pozw olił 
Blumowi pozostać u steru i przeprowadzić pro 
gram finansowy. Sytuacja stała się poważna

k oresp on d en ta )

dopiero po upadku B.ama, kiedy rozpowszech­
niano różne słuchy o planach nowego rządu. 
Spekulanci, którzy mnsowal5 te pogłoski, w y­
korzystywali je  dla siebie. Z łoto uciekało wart­
kim  strumieniem za granicę. Przyczyniła się 
zaś do tego głównie nieprzebierająca w  środ­
kach kampania wielkiej finansjery, ow ych 
„200-lu rodzin" przeciwko rządowi Bluma.

Obecnie, now y rzad, który otrzymał pełno­
m ocnictwa przystąpi do przeprowadzenia sa­
nacji gospodarczej, jednakże walka, jaka roz­
grywała się dookoła pełnomocnictw, wprowa­
dziła niepotrzebne rozdźwięki i tarcia z socja­
listami. N owy premier będzie musiał dołożyć 
starali, aby uspokoić umysły. W  Senacie był 
już nawet moment, kiedy wydawało się, że 
socjalistyczni ministrowie nowego gabinetu 
zgłoszą dymisję. Działo się to, w  chwili, kiedy 
referent kom isji, senator Gardey, zaatakował 
poprzedni rząd, a szczególnie reform y społecz­
ne. Senat w  dodatku postanowił m owę tę roz­
plakatować. Yincent Auriol, poprzedni minister 
skarbu, a obecny minister sprawiedliwości opu­
ścił wówczas demonstracyjnie salę obrad, a 
wraz z nim wyszli i inni ministrowie socjali­
styczni. W  kuluarach głoszono już rozmaite 
wersje o nowym  kryzysie, o dym isji A unola  
i jego towarzyszy partyjnych. Posiedzenie zo­
stało przerwane, a wówczas dopiero sam refe­
rent, senator Gardey, prosił o cofnięcie u- 

chwały w  sprawie rozplakatowania jego m o­
wy. W  ten sposób zakończył się wprawdzie in­
cydent, ale nad jego odgłosami trudno jesz­
cze przejść do porządku.

Pierwsze uchwały gabinetu, jakie zapadły na 
‘ m ocy udzielonych pełnomocnictw, nie są tego 
! rodzaju, by  szerokie masy ludowe m ogły je  

przyjąć z zadowoleniem. Podwyższenie taryfy 
kolejow ej i zapowiedź nowycb podatków m e 
cieszą się zbytnią popularnością. Obniżenie 
wartości franka, czyli nowa dewaluacja, w y­
twarza niejasną sytuację. Żąda się od ludności 
nowych ofiar, większych aniżeli domagał się 
Brum. Ale kraj i na to jest przygotowany, chcą
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Dalsze tolerowanie antysemityzm o
jest niebezpieczeństwem dla państwa

Znamienny glos z Pomorza
W  „Polsce Zachodniej'1, organie etojącym 

blisko pomorskich kół administracyjnych i sa­
nacyjnych, ukazał się artykuł dra A. D. pod ty­
tułem „Kwestia żydowska w Polsce1', w któ­
rym czytamy m. in, następujące uwagi:

ZakLmanie (a może tylko lekkomyślność) 
prasy narodowo-radykalnej sięga jeszcze dalej, 
niestety nie bez winy niektórych czynników niia 
rodajnych.

Nie można bowiem bezkarnie wyda- 
wać enuncjacji, które w pierwszej 
części niby to zdecydowanie potępiają 
gwałty na Żydach, a w drugiej części 
zachęcają do energicznej obrony przed 

„duchem żydowskim  
Autorzy takich oświadczeń znają chyba na ty­
le poziom umysłowy i moralny naszogo spo­
łeczeństwa, a Łwłaszcza jego „dolów ‘‘, więc 
powinni wiedzieć, że z pierwszą częścią nikt 
się nie będzie liczył, natomiast drugą część 
enuncjacji

będzie uważał za zachętę i za 
„wysoką aprobatę 

Błąd również tkwi w tym, że nie można pozo­
stawiać rozwiązania Kwestii żydowskiej cie’m- 
nym masom, kierowanym nic tylko przez agita­
torów, ale i mę^y społeczne, podatne na wpły­
wy obce. Kozwiązanie problemu żydowskiego 
powinny wziąć w ręce czynniki decydujące, od' 
ważnie i po męsku, ja.no i twardo. Nie można 
bowiem tolerować dłużej demoial.zacji, jaka 
się szerzy. Agitacja podważa nie tylko zasady 
religil chrześcijańskiej w masach polskich, ale 
i gwałci świeżo uchwaloną Konstytucję, zanim 
zdążyła wejść w życie (np. „Warszawski Dzień 
tiik Narodowy’1 w. numerze z 13 czerwca br- w 
artykuK „Żywiec'* podrwiwa sobie z Konsty­
tucji, jako feohow iiązującej") Trzeba pamię­
tać stale o dyskusji prasowej przed i po zamor­
dowaniu Prezydenta Narutowicza. Pisało «ię 
przecież wówczas,

że nie tyle winien zabójca Niewia­
domski, ile ci, którzy go podburzali, I

którzy wytworzyli psychozę.
Dziś sytuacja wygląda podobnie. Prasa „aaro. 
dowo • radykalna'* judzi i jątrzy. W konsekwen­
cji mamy Przytyki, Miński Mazowieckie i Brze­
ście. Jeśli więc w r. 1922 wołaliśmy:

„należy karać nie tylko ślepy miecz, 
ale i rękę" ,

trzeba i dziś to wołanie przypomnieć. Trzebj 
koniecznie przypomnieć, w imię zasad chrze  ̂
ścijańskich i w imię przyszłości naszej kultury.

Trzeba się bronić przed barbaryzacją 
i przed utrwaleniem w masach pol­
skich przeświadczenia, i e  można bez­
karnie deptać zasady katechizmu, <

przepisy Konstytucji

Zostawmy m boku rozważania chistorioro* 
f.caae i psychologiczno-rasowe. Są one niewąt­
pliwie zajmujące, a nawet »—I jak ostatni arty­
kuł Hulki-Laskowskiego w „Wiadomościach L i­
terackich*, bardzo przekonywujące... o ile cho­
dzi o przeszłość. Nie dają jednak rozw ązaria 
praktycznego na przyszłość. Nie będę rów­
nież rozważał zagadnienia żydowskiego od stro­
ny moralnej. Uważam, ze nas katolików wiążą 
decyzje Stolicy Apostolskiej, potępiające zde­
cydowanie uie tylko komunizm, ale rótroież 
nacjonalizm w stylu framcueKlej pra/dcy, czj 
rasizmu niemieckiego! Również nie będę zaj­
mował się progiamami „generałów beż armii** 
jak prof. Rybarakiego, świetnego ekonomisty, 
ale be® uczniów. Nie przytaczam także cyfr, 
ilustrujących ogromne ubóstwo polskiego eta­
nu posiadanie w przemyśle i  handlu, Przyjmu­
j ę . że przewaga Żydów w tych dziadzinach jeiż 
dostatecznie znana. Fom ‘iam też prohlggt as> • 
miłacji. Sterieidzam tylko, że Pokkii nadal bę­
dzie symilować jednostki cibcej krwi, «»więc i 
Żydów, tak jak wchłaniała Niemców, Czechów, 
Anglików, Szwedów, Talarów r t. d. jestem 
zresztą zdania, że Kleinerowie, Natansouowie, 
czy nawet Struńscy są warci nawet paruset 
„sztafetowców'*, czy narodowców: radykalnych.

b og iem  pom óc nowemu premierowi ł ułatwić 
mu jego zadanie. Dow iodło tego głosowanie w 
parlamencie. W iększość społeczeństwa bowiem 
jest za utrzymaniem frontu ludowego, który 
za rządów Bluma dał masom ludowym  cały 
szereg zdobyczy społecznych. Zaś Chautemps 
oświadczył gotow ość całkowitego realizowania 
programu frontu ludowego.

Rząd Chautempsa tworzy now y frank. Po­
krycie jego ustalone zostanie później specjal­
nym rozporządzeniem. Przestaje istnieć trank 
Auriola, wprowadzony 9 miesięcy temu. Zosta­
nie zrewidowany również układ trójstronny 
między Francją, Ameryką i Anglią. I choćby 
dewaluacja franka była nawet nieznaczna, to 
jednak konieczne będą ofiary ze strony drob­
nych rentierów. Poza tym wyłania się problem 
IMkóirtów utrzymania, co równie odbije się na 
położeniu warstw ludowych, robotników, rze­
m ieślników i drobnych kupców. Ale Francuzi 
uczynią wszystko, byle tylko utrzymać rządy 
demokratyczne, które są dla nich zapowiedzią 
lepszych czasów. A, ALPERIN.

Ż Y C I E  POLITYCZNE
Czy nastąpi zwołanie nadzwyczajnej 
sesji sejmowej?

Postulat zw ołania nadzw yczajnej sesji sejm o­
w ej dla om ów ienia konfliktu z M etropolitą kra­
kowskim , wysunięty przez klub dyskusyjny po ­
słów  i  senatorów  w yw oła ł najrozmaitsze komen­
tarze. P odobno sfery rządow e są przeciw ne dy­
skusji parlamentarnej w  tej spraw ie, uważając, 
że pew ne ugrupowania parlamentarne zmierzają 
dó tego, aby całą odpow iedzialność zw alić na 
rząd. Poniew aż k ierow nictw o grup regionalnych 
dom agających aly zw ołania se=jl nadzw yczajnej 
spoczyw a w  rękach przedstaw icieli grupy pułków  
nikow skiej, przeto w  kołach politycznych  ucho­
dzi za pew ne, że całą akcją w tej sprawie na te­
renie parlamentu kieruje płk. Sławek.

Zw raca nwagę, że konserwatyści w spółdziała­
jący dotychczas i  grupą płk. Sławka są przeciw ni 
w yw lekaniu konfliktu krakow skiego na forum  
sejm ow e, uważając, źo dytucusja w tej spraw ie 
może utrudnić je j likw idację ni. drodze dyplom# 
tycznej. Także nie w ssyscy  członkow ie t. zw, 
„grupy lu dow ej" płk. Sławka mają być zw olen ­
nikami zbyt agresyw nego występow ania w spra­
w ie wawelskie].

„C zas" występuje przeciw  zw ołaniu nadzw y­
czajnej sesji sejm ow ej i m otyw uje sw ój sprzeciw  
następująco:

„Pragniem y przestrzec przed jednym  niebezpie­
czeństw tm . Oto w  chw ili, gdy na porządku dzien­
nym izb (najdzie się incydent krakowski, kon­
flikt będzie praw dopodobnie należał do przeszło­
ści. Trzeba mieć bow iem  nadzieję, że do tego cza­
su znajdzie się w łaściw e I gudne w ielkiego na­
rodu rozwiązanie. A jeśli luk się stanie, to by­
łoby  rzeczą w prost niewybaczalną, gdyby parla­
ment przez nieopatrzne postawienie sprawy, po ­
now ne trudności spow odow ał. Piszemy o tym, 
gdyż niebezpieczeństwu takie niew ątpliw ie istnie­
je. Inicjatorzy sesji w inni zatem za wczasu roz ­
w ażyć, jak mu skutecznie zapobiec.

Ze sprawą tą wiąże się kwestia pełnom ocnictw . 
Wszak sesja ma być zwołana po to, by dać Pre­
zydentow i R zeczypospolitej pełnom ocnictw a do 

w ydawania dekretów , których rzekomo wymaga 
załatwienie sprawy krakowskiej. W niosek ten w y ­
daje nam się i niepotrzebny i w ysoce szkodliw y. 
Być może, że postawienie było jedynie koniecz­
nością form alną, gdyż konstytucja wymaga, by 
posłowie, domagający się zwołania sesji nadzw y­
czajnej, podali w swym  wniosku, o jakie pro­
jekty ustaw odaw cze im chodzi. Gdyby jednak 
w nioskodaw cy nosili się rzecz] w iście z zamia­
rem uchwalenia ustawy o pełnom renictw ach, to 
widzielibyśm y w tym now e zarzewie pow ażnych 
nieporozumień i zadrażnień. Ba przecież, by kon­
flikt zlikw idow ać, Rząd żadnych pełnom ocnictw  
ni# potrzebuje. W szystko przem awia za tym, że 
likw idacja ta nastąpi zanim parlament się zbie­
rze. W ięc pocóż pełnom ocnictw a? Chyba po to, 
by na przyszłość podobnym  w ypadkom  zapobiec. 
Ale w  takim razie nasuwa się podejrzenie, żo i- 
n icjatorom  pełnom ocnictw  chodzi o  zmianę stanu 
prawnego Katedry W awelskiej. Nie przypuszcza­
my, by ludzie odpow iedzialni m ogli pow afnże 
takie załatwienie aprawy brać pod uwagę. Bo na 
miły Bóg dokądby to nas zaprow adziło! W ypo­
w iedzenie konkordatu, konflikt z K ościołem , 
gwałtow na reakcja w szystkich katolików , oto 
niechybne następstwa takiego zamierzenia.

e Francji -  o wtzycie rumuńskiej
„R obotn ik" pisze: „Rum unii prasa francuska

pośw ięca liczne głosy, pełne obaw Zw racają u- 
wagę w prasie praw icow ej artykuły Pertinasa, 
w  prasie lew icow ej G. Tabouis.

Prasa ta śledzi uważnie politykę Hitlera w o ­
bec M. Ententy i państw Bałkańskich. Widzi skom. 
plikowane intrygi. C vaża, ii cele polityki hitle­
rowskiej woDec Rumunii są następujące:

1) Chodzi o to, by Rumunia zrezygnowała z idei 
kolektyw nego bezpieczeństwa (Ligi N arodów ) i 
przeszła na stanowisko umów lokalnych, paktów 
dw ustronnych itd. Tym sa m ra  Rumunia odsunie 
się od w pływ ów  Francji i Anglii stanie się o- 
biektem i narzędziem Hitlera.

Z) Chodzi t to, by rozluźnić AL Fntentę; by od­
sunąć Rumunię od Czechosłow acji W ten sp o­
sób Czechosłow acja zostanie izolow ana i może 
być obiektem hitlerow skiego ataku, zwłaszcza, 
że jednocześnie odciąga się od M. Ententy także 
Jugosławię.

3) Chodzi o to, by Rumunię w łączyć do frontu 
antysuwieckiego. W len sposób Rumunia stałaby 
się częścią koalicji t.itlerowskiej. Oddzieliłaby 
ZSSR od Czechosłow acji. U niem ożliw iłaby Sow ie­
tom pospieszenie z p >mocą Czechosłow acji.

Takie mają być trzy głów ne cele Hitlera w  je ­
go polityce rumuńsk ej. Rumunia poddaje się t :j 
polityce, pisze francuska prasa, ale nie zupełnie. 
N iekoniecznie chce od iy w a ć się od Ligi. Ma pew ­
no obaw y w obec Hitlera. A przede wszystkim 
zastanawia ją  flir t Hitlerii z W ęgrami. Przecie 
W ęgry chcą z pow rotem  odebrać awe obecnie 
rumuńskie prow incje . A w ięc flirt Hitlera z W ę­
grami przekreśla do pew nego stopnia flirt z Ru­
munią. .

Takie są —  w  paru słow ach  —  krytyczne głosy 
francuskiej prasy. Ostro krytykując politykę H i­
tlera, ta prasa jednocześn ie nie skąpi krytycznych 
uwag pod adresem Polski"*

W zm ożony ruch na linii lotniczej 
W arszawa-Palestyna

P olsko - palestyńska Izba Handlowa* 
w spółdziałająca w  rozw o ju  kom unikacji loJ 
tniczej W arszaw a— Tel A w iw  z  z a d o w o l i  
niem  śledzi rozw ó j i stale w zrastającą frek ­
w encję  na w spom nianej linii lotniczej.

Jak się okazuje w szystkie m iejsca  w  S4‘  
m olotach  kursujących  między, -Warszawą a 
Tel-Aw iw em  jakoteż i  w  drodze  powrotnej 
są stale zajęte na tydzień zgory. Ostatnio 
zdarzyły się w ypadki, ze P. L. L. „Lot“ I*ie 
m ogły przy jąć zam ów ień na m iejsce w sa* 
m olocit nawet na tydzień zgóry.

Stale zwiększa się rów nież poczta  lotlUJ 
cza. W  niedługim  czasie cała poczta  m iędzy 
Polską a Palestyną kierow ana będzie drogą 
powietrzną. ____________

..OD W ARSZTATU DO W a RSZTATU"
AU D . POŚW IĘCONA RZEM IOSŁU D R U K A R SK IE M U .

Audycjam i, spotykającymi sic ze stosunkowo najżywsza 
reakcją radiosłuchacz}’ są audycja nadawane a warszta­
tów pracy w cyklu „Od warsztatu do warsztatu1.1.  N aj­
bliższą tego rodzaju audyoją nada Kozglo*nla Poi nańzkn 
dziś o godz. 12.10 s jednej ■ drukarń poznańskich. Boti. Z. 
Żakowski, pod którago kierownictwem soatanla przepro­
wadzony ten raaioreportaż — oprowadzi nas po i ugaruli 
omówi przy tym  w rozn owia z prezeeam Korporacji Ora- 
tioznej p. Kuglinem , obecny rozwój techniki drnkaratwa
1 jego położenie goapodareze. Na tle odgłoou pracujących 
m aszyc drukarskich, usłyszym y żywe rozmowy a praeow  
ni kami dnikarskimi, które oadza obraz caljte< iroeeiu 
jaki musi przejść słowa pisane, nim dojdzie dc cay- 
talników w form ie ołova drukowanego. Andyejii takeń* 
aay hymn zawodu graficznego śpnw any przez Koła Nau­
kowe Grafików.
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Stalin inscenizuje „procesu
moskiewskie” w Hiszpanii

Po upadku Bilbao stała się sytuacja Hiszpanii 
tragiczną Nie jest beznadziejna, bo Hiszpania 

republikańsaa ma oparcie w  szerokich masach 
ludow ych, podczas gdy generał F la n co  jest po 
prostu tylko utrzymankiem faszystow skich AVłoch 
i  Niemiec. Jeśliby ktoś miał pod tym względem  
jeszcze jakiekolw iek w ątpliw ości, niech przeczy­
ta ostatni artykuł M ussoliniego w  „P op o lo  dTta- 
Ka". M ussolini ośw iadcza w ręcz, że nie może być 
nawet m ow y o w ycofaniu  „och otn ik ów 44 w łoskich  
w  Hisrponii —  nawet za cenę uratowania pokoju 
europejskiego. A Hiszpania republikańska może 
tej koalicji faszystow skiej przeciw staw ić tylko 
w łasne siły . Nie ulega w ątpliw ości, że bez do­
staw j  sow ieckiego materiału w ojennego losy hi­
szpańskiej w ojn y  dom ow ej daw no byłyby  już 
przesądzone, a generał Franco stałby się dykta­
torem  hiszpańskim. Ale za te dostaw y każą sobie 
sow iety  ob fic ie  płacić złotem, nie zadawalając się 
tylko tym lichw iarskim  procentem  w  złocie, lecz 
(domagając się też lichw iarskiego procentu p oli­
tycznego. T o , że Bilbao padło, że nie pospieszo­
n o  z pom ocą temu miastu bohaterskiemu, za­
w dzięcza Hiszpania republikańska głów nie kno­
w aniom  sow ieckim , które sparaliżow ały w olę  
zw ycięstw a rządu m adryckiego. Sytuację w e ­
w nętrzną Hiszpanii republikańskiej określić m oż­
na lapidarnie w  słow ach  następujących: Sow iety 
Za dostawę bron i i  am unicji chcą za w szelką ce­
nę inscenizow ać w  M adrycie tak głośne i  hanieb­
ne „p rocesy  m oskiew skie44. W ojna dom ow a w H i­
szpanii daje nam obraz koszm arnej w prost gro­
teski, z jednej bow iem  strony generał Franco 
jest tylko marionetką w  ręku Mussoliniego i Hi­
tlera, s  z drugiej strony Stalin kosztem Hiszpanii 
prow adzi dalej sw ó j krw aw y pojedynek z T i oc ­
l i  m.

Solą w  oka sow ietów  Lyła mała partia rzekom o 
trockistyczna, znana lako „P . O. U. M.44 (robotn i- 
•cs parna zjednoczenia m arksistow skiego). Nie 
Jest to partia trocidsiyczna w  ścisłym  znaczenia 
tego słow a, o  czym św iadczy chociażby okolicz- 
huść, że ją  niedawno gw ałtow nie atakował sam 
T rock i, oskarżając ją o kon trrew olucyjność za 
Wstąpienie do kualicji rządow ej w  Katalonii. 
Fraw dą Jednak jest też, że taktyka tej partii Jest 
zabarw iona niebezpiecznym  sekciarstwem, szko­
d liw ą donkichoterią rew olucyjną . Mussolini od- 
dawna oskarża rząd m adrytki o próbę w prow a­
dzenia ustroju sow ieckiego w  Hiszpanii, dlatego 
Antydemokratyczna propaganda „poum istów 44 jest 
tylko w odą n> młyn w rugów  Hiszpanii republi­
kańskiej. Teraz Hiszpania w alczyć musi o  w o l­
n ość i dem okrację, a nieobliczalne w  sw ych  na­
stępstwach postulaty socjalizacji przemysłu i 
kolektyw izacji w si hiszpańskiej, w ysuw ane sta­
le przez „poum istów 44 są w ręcz groźnym  niebez­
pieczeństwem  dla republikańskiej Hiszpanii. 

Przyznać jednak trzeba, że aczkolw iek „poum iś- 
c i44 nie chcieli zrezygnow ać ze sw ej don kicho- 
terii politycznej, nie w yłam ali się spod solidar­
ności ogólnego frontu ludow ego, w ysyłając mi­
n istrów  do gabinetu katalońskiego. w  którym  za­
siadali też i  przedstaw iciele republikańskich 
stronnictw  burżuazyjuych. Jednakże nie ta ultra- 
rew olucyjność ściągnęła na nich gniew  M oskwy, 
lecz ostry protest przeciw ko procesom  m oskiew ­
skim. Tego Stalin „poum istom 44 przebaczyć n ie 
mógł.

M ofodę, którą Moskwa się posługuje w  swej

rozpraw ie z poumistami, nazwać można po p ro­
stu szantażem. Sow iety zagroziły, że przestaną 
dostarczać broni i am unicji rządow i katalońskie- 
mu, jeśli nie usunie się z gaoinetu ministra spra­
w iedliw ości Nina, jeśli partii „poum istów 44 nie roz­
wiąże się i nie uzna je j za nielegalną. Poniew aż 

| Largo Caballcro, zwany Leninem hiszpańskim nie 
chciał iść na pasku M oskwy, dop iow adzon o do 
dymisji jego gabinetu. Sowiety przystawiły n ie­
jako rew olw er do piersi broczącej tysiącem ran 
Hiszpanii republikańskiej i osiągnęły sw ój cel.

Na -tym  jeszcze nie k„n iec m ściw ości Stalina, 
który tak jak w  Rosji sow ieckiej chce fizycznie 
zniszczyć przyw ódców  P. O. U. M-u. A lt Stalin 
nietylke fizyczn ie niszczy sw ych  w rogów , lecz 
odbiera im też cześć ludzką. Tak jak w M oskwie 
z Z inow iew a Radka i Bucharina uczyniono agen­
tów  Gestapo, tak znaleziono już dow ody  i to aku- 
ratnie w  poselstwie Peru zdrady Nina i tow arzy­
szy, których oskarżono o pozostawanie na służ­
bie geneiała Franco. Stalin wie jednak doskona­
le, że w  Barcelonie zbyt dobrze znają Nina, że 
pamiętają o tym, jak właśnie siepacze gen. Fran­
ca zam ordow ali najw ybitniejszego przyw ódcę i 
teoretyka „poum istów '4 Maurina w Galicji, gdzie 
oigan izow ał na tyłach generała Franca partyzant­
kę chłopską, —  dlatego przew ieziono Nina z Bar­
celony do Madrytu. Ale nawet i w  M adrycie in ­
kw izycja procesów  m oskiewskich nie będzie m o­
gła być w pełni zastosow ał a, a nie ma m ow y o 
tym, by Nin i tow arzjsze  przyznali „ię  do w iny. 
Dlatego dąży się za wszelką cenę do procesu przy 
zamkniętych drzwiach. A o jakim procesie M o­
skwa u arzy , ilustrują nam najlepiej fantastyczne 
rew elacje organu kom internowskiego „R und­
schau44. Dowiadujem y się z tych „dokum entów 44, 
że u Nina w  Barcelonie był emisariusz generała 
Franca, za pom ocą którego in form ow ano go sta­
le c militarnych operacjach repunlikańskiego szta­
bu generalnego. D ow cipn ie zauważono na margi­
nesie tych rew elacji, że przypom inają one dzikie 
pogłoski szerzone przez rosyjski sztab generalny 
podczas w ielkiej w ojny  św iatow ej o telefonach 
ukrytych w  żydow skich  brodach, którym i to te­
lefonam i Żydzi kom unikowali bię z armią austriac 
ką i niemiecką, l e  właśnie „rew elacje44 w zbudzi-
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opatentowane niezawodne środki.

Uchwały Agudy w Polsce
W arszaw a, 4. 7. ŻAT. ŻA T otrzym ała na­

stępujący kom unikat:
„W  tych dniach odibylo się w  W arszaw ie 

posiedzenie C. K. Agudas Izrael w  Polsce. 
P o  dłuższej dyskusji pow zięto następujące 
rezolu cje : 1. C. K. Agudas Izrael w  Polsce 
uważa za nakaz chw ili utw orzenie żydow ­
skiej reprezentacji politycznej z udz.alem  
w sz j sikich k ierunków  czynnych  w  żydo- 
stwic polskim , która m a zgodnie p racow ać 
w  spraw acn polityczno-gospodarczych  z w y 
łączeniem  spraw  religijno-kułturalnych i 
św iatopoglądow ych . 2. C. K. naw ołu je żydo­
wskie organizacje gospodarcze, aby n ic ule­
gały w pływ om , które w  im ię różnych  d o k ­
tryn i amibicyj partyjnych  nie ch cą  dopu ­
ścić d o  jedn ości żydow skiej, lak koniecznej 
w  chw ili obecn e j. 3. C. K. postanawia, aby 
w  ob liczu  obecnej sytuacji ortodok syjn i par 
lamenta^zyśei utw orzyli w s p o p e  K oło  ży­
dow skie w raz z  wszystkim i parlam entarzy­
stami żydow skim i op iera jąc swą pracę na 
ob op ó ln e j zgodzie i porozum ieniu . W szel­
kie zasadnicze rozb ieżności w  „K o le "  mają 
być przekazyw ane d o  rozstrzygnięcia repre 
zentacji żydow skiej. 4. C. K. ośw iadcza, że 
będzie w raz z  innym i odłam am i społeczeń­
stwa żydow skiego kon tyn u ow ać walkę o  
ca łkow ite polityczne i gospodarcze  rów n ou ­
prawnienie i n ie zrezygnuje z konstytucy j­
nie zagw arantow anych praw  obyw atel­
skich.

ły  zaniepokojenie opinii socjalistycznej. Central­
ny organ francuskiej partii socja listycznej „Popu- 
Iaire44 ostrzega kom inlerii przed stosowaniem  me­
tod m oskiewskich w Hiszpanii. Silna w  Hiszpanii 
federacja anarchistyczna oraz anarcho-syndyka- 
lisci zaprotestowali pabllcznia przeciw ko tym me­
todom  stalinowskim- Z F rancji w yjeżdża teraz 
do Madrytu stary działacz socjalistyczny Jean 
Longuet, wnuk Marksa, a z Anglii przyw ódca nie­
zależnej partii pracy Fener Brokw ay, by nie do­
puścić do tego, by w M adrycie w  procesie prze­
ciw ko N inow i i tow arzyszom  zatryum fow ał —  
moskiewski prokurator W yszyński.

M. K.

W oczekiwaniu doniosłych decyzji 
kongresu socjalistów francuskich

Paryż, 4 7. PAT. Zgodnie z przyrzecze­
n iem  prem iera Chautemps sesja parlam en­
tu p o  uchwaleniu pełn om ocn ictw  nie zosta 
ła zam knięta, lecz ob ie  izby pracują  rów n o ­
legle z ustawodaw stw em  dekretow ym , ob ra  
dując nad tym i projektam i ustaw, które już 
od  daw na znajdow ały się na warsztacie n or 
m alnego ustawodawstwa. Poza spraw ą ara 
nestii ciągnącą się od  9 m iesięcy i sprawą 
d ługów  roln iczych , k tórej rozstrzygnięcia 
dom agali się kom uniści, oraz poza kwestią 
p ełn om ocn ictw  celnych , wszystkie inne 
spraw y znajdu jące się na porządku dzien­
nym obu izb nie budzą w iększego zaiintere-

Zamach na emira Transjordanii
Jerozolima) 4. 7. ŻAT. Pismo damasceńskie 

„Al-Niszai14 donosi, iż dokonano zamachu na 
enura Transjordanii Abdullaha w chwili gdy 
jechał do swego pałacu w Ammanie. Strzały 
chybiły i  emir wyszedł cało. Sprawców zama­
chu me zdołano ująć.

Ukazał się komunikat oficjalny, które demen 
tuje doniesienie pisma damasceńskiego o zama­
chu na emira Abdałlaha.

Zacięta walka w obozie 
arabskim

Jerozolima, 4. 7. ŻAT. ,.Dawar“  donosi, że 
ns skutek ostrego konfliktu politycznego mię­

dzy muftim Jerozolimy a emirem Abdultą do­
szło do rozłamu wśród beduiuów w Beer-Szewa. 
Większość beduinów popiera emira i  drobna 
tylko część sprzeciwia się projektowi podziału 
kraju.

*
Jerozolima, 4. 7. ŻAT. Stronnictwo muftiego 

rozwija gorączkową akcję przeciwko podziało­
wi Palestyny. Zwolennicy muftiego wysłali e- 
misariuszy do różnych miejdcowości, aby o r ­
ganizować wiece protestacyjne. W  kolach arab­
skich kolportowana jest pogłoska, że propozy­
cje Komisji Królewskiej mają być o wiele bar­
dziej korzystne dla Arabów niż przypuszczano 
na podstawie dotychczasowych informacyj.

sow ania, tak żc ostatnie dni przedw akacyj 
ne zapow iadają się w  parlam encie sp ok o j­
nie i nie rokują  żadnych niespodzianeic poli 
tycznych.

Natomiast okres letnich fery j parlam en­
tarnych rozpoczn ie  się o d  razu od  d orocz ­
nego kongresu partii socjalistycznej, k tóry  
ma obradow ać od  11 do 14 lipca  w  M arsylii 
K ongres ten bęozie m iał w  tym  rok u  rów nie 
doniosłe znaczenie, jak  i w  rok u  ubiegłym  
kiedy decydow ał o  ob jęciu  przez socja lis­
tów  steru rządów  w e Francji. T ym  razem  
bow iem  kongres ma się w ypow ied zieć o  
nilansie p rac ca łoroczn ych  i m a ratyfiko­
w ać ostatnie d ecyz je  zarów n o zarządu 
stronnictw a, jak  i rady naczelnej, które do 
prow adziły  do  udziału socja listów  w  gabi­
necie, k ierow anym  nie przez nich  sam ych, 
lecz przez radykałów . O brady kongresu 
m ogą być bardzo burzliw e z tego ch oćby  
p ow od u , że now a polityka  finansow a gabi­
netu  LLuma rozpoczęta  w  m arcu, budziła 
poum żny sprzeciw  na lew ym  skrzyd le stron  
nictw a, a proq am  finansow y n ow ego  rządu  
w szczególności zaś n ow e podatki p ośrea -  
nie, m ające sw ym  ciężarem  spaść na barki 
szerokich  mas, budzi bardzo pow ażne z< 
strzeżenia i sprzeciw y w łon ie partii soc;a li 
stycznej.

Z tego też w zględu ażeby n ie utrudniać 
soojalistycznym  cz łon k om  gabinetu i  grupie 
parlam entarnej ich  p o zy c ji  n a  kongresie!, 
rząd p raw dopodobn ie  nie w yda  dekretu a 
n ow ych  podatkach przed zakończeniem  o- 
brad  kongresu socjalistycznego
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PONIEDZIAŁEK, 5 LIPCA

K.-aków 6.35 And. poranna 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
12.03 Dziennik połud. 12.15 K ilka inform aeyj 12.25 Muzy­
ka 12.40 Od warsztatu do warsztatu: aud. pośw. rzentlosłu 
uruki—ski om u 13.55 Muzyka 15.05 „K *ak. dziennik zport. 
15.10 Odczyt: „Jak  kom ary ch oru ją" 15.25 Muzyka 15.40 
Lok. wiad. gosp. 15.45 z Warsz. wiad. gosp. Id „O dy 
w ielcy ludzie by li m ali:„M ały  K orsykanin" Z. Bogdań­
skiej — aud. dlu dzieci starszych 16.15 Utwory fortep. na 
4 r«ce 16.45 „Ta jem niczy człowiek — pułk. Ławrence", 
felieton 17 Koncert ork. Eilharm . Warsz. 17.50 „Żubr" — 
pogad. w ygł. prof. M. Siedlecki 18 Skrzynka techniczna 
r  oprać. !nż. Fr. Starka 18.15 M uzyk j 1845 Lok. wiad. 
sport. 18 50 Pugad. aktualna 19 Aud. żołnierska 19.30 „P o  
IV  biegu kolarskim  dookoła P olsk i" 19.40 „P ływ actw o 
polskie na przełom ie", pogad. sportowa 19.50 z W „rsz. 
wiad. „port. 20 Koncert rozryw kow y 20.45 . )  Dziennik 
wiera b) Pogad. aktualna 21 „W  stuletnią rocznicą urn . 
dzin W ł. Żeleńskiego. W  p rog u  fragm enty optr 1 dzieła 
sym foniczne 21.45 ze Lwowa: „W ie .k l ćwiat Capowic J. 
Lama — recytacja  22.50 Ost. wiad. dziennika wleoz. prze­
gląd p ra i,  i  sum. m eteor 23 „K siążk i niepokojące — 
szkle liter. 23.14 M uzyka tan.

.Warsz iw n 6.15 p. Kraków 12.15 Pogad. dla gospodyń 
w iejskich 12,25 p. K raków  18 Program  18.05 P łyty  18.50 p. 
Kraków 23.30 P łyty .

Lwów 6.15 p. K raków  12.15 P łyty  12.25 p. Kraków  14.55 
Giełda lw ow ska 15 P łyty  15.85 Lwowskie wiad. bież 15.45 
p. Kraków 18 „R um unia l**y nad Czarnym Morzem* po­
gad. 18.10 P łyty  16.30 Skrzynka techniczna w oprać. Inż. 
Mińskiego 18.40 P ra g i am 18.45 p. Kraków 23 „Z  albumu 
speakera" 24 Koncert ork. T. Seredyńskiego.

Katowice 6.15 p. K raków  12J.5 Wiad. bież. 12.20 Zycie 
kultur. Sląskal2.25 p. K rak.'w  13 Koncert życzeń 13.15 
P łyty  15.30 Poradnik sport dla robotników przemysłu 
ciężkiego 15.43 W iad. g iełd  15.45 p. Kraków 18 „Nad mo­
rzem u schyłku lata" pogad. 18.10 p. Kraków.

Łódź 6.15 p. Kraków 12.15 Program  12.20 Parą in for- 
m acyj 12.25 p. Kraków  15 „L iteratura przez m ikrofon 
dla w szystkich" 15.15 O wszystkim  po troszku 15.20 Pły_ 
ty 15.41 Łódzkie wiad. giełd. 15.45 p. Kraków 18 „B ałuty  
w płom ieniach" — fe lj. społ. 18,10 Życie artystyczne 18.15 
p. Kraków.

PROGRAM  ZA G R A N IC ZN t

W iedeń 12 K oncert popularny 15 15 Asta. dla m łodzie­
ży 17.20 Suita a-moll R egers 19.21 „O d Rossiniego do 
Puccin iego" koncert 20.55 Koncert ork. w ojsk. 21.40 Kwar 
tet smyczkowy es-dur Beethovena 22.20 K oń ce,t rozryw ­
kowy

Mediolan l f  Muzyaa rozrywkowa 21 Koncert sym fonlei 
ny 22 20 Koncert ehórn B azylik i Rzym skiej.

Rzym  17.15 Koncert rozryw kow y 21 „11 yentaglo" — 
komedia m uzyczna Cisciny.

Prag* 16 Aud. ludow a 17.35 „In d ig o “ , operetka J. Straus 
sa l'J.05 Obchód święta Jana Hussa 20.10 Koncert 21.10 
Oktet I moll Zicha

, .Propaganda cuzis tyczna jest 
wielkim niebezpieczeństwem"

Oświadczenie przywódcy ritmańskiej puriii chłopskiej
Bu>areszt, 4. 7. ŻAT. Na zebraniu w y b or­

czym  partii naradowo-zaranistycAiiej w  Ki- 
szym ew ie w iceprezes Partii Chłopskiej dr 
N ioco lac Łupu poruszył także kwestię ży­
dowską, ośw iadczając m. in.: Propaganda
cuziistyczna jest wielkim  niebezpieczeń­
stwem . Pow stanie ch łop ów  w  Rum unii w  
roku  1907 tan sam o się rop oczę ło  przez na­
w oływ anie ch łopów  do plądrowania m ająt­
ku  dzierżaw ców  żydow sidch . Liberali zbyt 
p óźn o  spostrzegli się i zm ienili kurs w ob ec 
skrajnej praw icy. Znam y p rob lem  n arodo­

w ościow y  i stw ierdzam y, że w  kraju  na-1 
szym jest d ość p racy  dla w szystkich inteli** 
g in .ó w  i nieinteligentów , bez różn icy  p o ­
chodzenia. M am y 10.000 w iosek  bez leka­
rzy, m am y cale dzielnice kraju, pozuayńo4 

ne dróg i urządzeń n a jn iezbędn iejszym . 
Pracy jest dla wszystkich, i n ie m usim y w ca  
le b yć  szovrinislam i, a uż najm niej w  sto­
sunku d o  Żydów . Żydzi są m niejszością , 
najbliżej stojącą  R um unów , i m niejszość ta 
jest ala nas absolutnie n ie  niebezpieczną.

B&dio Furis 17 Muzyką rozrywkową 19,30 K oaeirt wo­
kalny 20.40 Koncert sym foniczny i  V ichy.

Lyon 18.30 Koncert orkiestrowy 20.30 „P-ier G jn t" , słu­
chowisko muzyczne.

Budapeszt 18 m uzyka cygańska 20.45 FnstlTal Brahm­
sa dyr. Dohnauyi 22.i0 Muzyką salonowa 1 jazzowa.

„W IF L K I ŚW IAT CAPOW IC"
DLA RADIOSŁUCHACZY 

Jan Lam, w ybitny lwowski dziennikarz, publicysta i 
satyryk, autor pow ieści: „W ielk i t.viat C a p o w ic , „K o ro - 
n iari w G alic ji" , „G łow ą do p ozłoty" — pozostawił nam 
w swych utworach obraz życia Galicji s drugiej p o łjw y  
K IK  wieku, odbity w krzyw ym  zwierciadle satyry: po- 
wieśó „W ielk i świat Capowic" — to satyra n ,  rz« iy  biu 
rokracji ga licy jsk ie j, rekrutującej sią wówczas prze­
ważnie z przybyłych  z Czech urzędników; fragm enty tej 
powieści, opiew ającej czyny „paną forsteher* Preelicz- 
ka“  i jego  kolegów — nadaje Rozgłośnia Lwowska w 
dniach 5, 6, 7 i 8 lipca, codziennie o godz. 21.45.

ZESPÓŁ STENA I JER ZY  K LIM ASZEW SK I 
W RADIOW YM  KONCERCIE ROZRYW KOW YM  

Bardzo m iły Koncert rozrywkowy nada Polsh.e radio 
dziś wieczór. W ystąpi bowiem zespół salonowy Józefa 
Stena, który wykona zawsze chętnie słuchane m elodie ta 
ueczne i operetkowe. W audycji tej weźmie również li­
dzie! Jerzy Klimaszewski, który odśpiewa nastrojowe 
piosenki węgierskie, m urzyńskie i polskie. Początek kon­
certu o godz. 20.

UTWORY FORTEPIANOW E ZAREBSK IEG u 
PRZE7 RADIO 

Ostatnie lata przynoszą renesans doskonałych utwo- 
rów  kom pozytora polskiego ubiegłego stulecia, Juliusza 
ZaręDskiego. Jego wysoce wartościowe i interesujące 
kom posycje, do niedawna zapomniane, coraz częściej 
znajduje się w program ach koncertowych. Dziś o godr. 
16.15 Steiia D obryszycka i Ignacy Rosenbaum w ykonają 
mało dotychczas znane utwory na 4 ręce tego niezwykle 
zdolnego Jr.impozytoi a

Wybory na XX. Kongres 
Syjonistyczny

.W iedeń, 4. 7  ŻAT. W y b o ry  na X X  K on ­
gres Syjonistyczny w  W ie o m u  dały nastę­
pujące w ynik i: b lo k  centrum  syjon istyczne­
go 4 m andaty, lista robotn icza  2, ogóln i ty* 
jon iści grupy A jeden  m andat

L on dyn  4. 7. ZA T  Na podstaw ie porozu ­
m ienia m iędzypartyjnego bryty jska  federa­
cja  syjonistyczna repi czentowaira Dędzie na 
K ongresie Syjonistycznym  przez 7 o g ó lry ch  
sj j o 1 sistów (grupa A ), 3 przedis-awicieli Mir1 
zrachi i jedn ego ;—  Juderastaatspautei.

Saloniki, 4. 7. ŻA T Celem uniknięcia  w y  
b o ró w  na K ongres S yjon istyczny toczą się 
rokow ania  o  podzia ł 2 m andatów  z  G reoj’ 
m iędzy ogóln ych  syjon istów  (gru py Ą ) i  Ml- 
zrachi.

Luksem burg, 4. 7. ŻAT. S y jon iści luksem ' 
burscy będą reprezentow ani na K ongresie 
Syjonistycznym  przez jedn ego m izrachistę 
rabina ara  R oberta  Serebwm ika i  jednego! 
ogóln ego syjonistę (D aw id  K oim ).

Zgon wybitnego finansisty
N ow y Jork , 4. 7„ ŻAT. Pi^etzywaz,y lat 78, 

zm arł w  N ow ym  J o ik u  znany finans sta i 
bankier Jefferson  Seligm ann. 3 a n k  Selig- 
mana u ch odź za jeden  z  najw iększych  w  A  - 
m eryee i odgryw a dużą rolę  na  W a l’ Strtet. 
Bank ten pow»Jstł w  czasie am erykańskiej, 
w o jn y  d om ow ej.

JÓZEF ROTH

Autoryzowany 
pri okladi  
liomleckioyo

CZĘŚĆ TRZECIA.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY.

Przez długi czas nikt z otoczenia pani Józefiny 
Matzner nie zauważył, że wraz z ciałem zmieniała się 
jej istota. Widziano tyiko, że się starzeje. Ona sama 
także o tern wiedziała, chociaż rzadko patrzała w lu­
stro. Nosiła niejako lustro w głowie, jak niektórzj lu­
dzie noszą w głowie zegar. Jeszcze temu parę lat sma- 
kowal jej niezgrabny i banalny komplement, którym 
raczył ją ten łub ów ze stałych gości. Puste to były kom­
plementy. Nie wyrażał w nich gość żadnego pragnienia: 
ani też nie budziły one żadnego pragnienia w sercu pa­
ni Józefiny Matzner. Można je było właściwie ciągnąć 
w nieskończoność, podobnie jak pewne konwencjonalne 
zwyczaje towarzyskie niezależne są od wieku tych, któ­
rzy się do nich stosują. Ale jakaż zaszła zmiana! Rów­
nież symboliczne komplementy, których przedmiotem 
była pani Matzner przez długie lata, stawały się obecnie 
coraz rzadsze; a pewnego wieczoru ustały zupełnie. W y­
glądało to prawie tak, jakgdyby się panowie zmówili. 
Gdy znikał ostatni gość, dziewczęta szły spać, a kapel­
mistrz zdejmował lraK, pani Matzner rzucała przelot­
nie okiem na lustro za kasą. Tak jest, wszystko było tak, 
jak dawno już przewidywała: między siwymi włosami 
igrał jeszcze brzydki odblask dawnej, podniecającej, pi­
kantnej czerwieni. Dwie głębokie zmarszczki tkwiły, 
niewiadomo dlaczego, nad nasadą nosa. Wargi były su­
che, spękane i sine. Oczy pod mocno omarszczonymi 
powiekami podobne do dwóch małych, wysuszonych 
sadzawek. Głowa przechodziła bezpośrednio w barki, 
jak gdyby wcaie nie była osadzona na szył. A na pier­
siach, pod grubą warstwą pudru, czyhały żółto-czerwo- 
ne plamy, dosyć podobne do owadów.

Tej nocy pani Matzner dowiedziała się, że jej życie 
minęło. Nigdy nie robiła sobie iluzyj. Zamierzała pora­
dzić sobie ze starością równie dzielnie, jak niegdyś ra­
dziła sobie ze swoją młodością, zawodem, mężczyznami, 
interesami. W  każdej godzinie życia zdawała sobie do­
kładnie sprawę ze swych poczynań. Znała nawet diab­
łów, którym przez całe życie była zapisąna 1 mogłaby

nazwać ich pc imieniu.
Ale nie znała jednego z diabłów starości, który czę« 

stokroć opanowuje samotne staruszki, czyniąc ich set* 
ca zatwardziałymi, i napełniając ich próchniejące zmysły 
nową lubieżnością: żądzą pieniędzy. Nie czuła, że staja 
się wciąż bardziej zachłanna, że jest skąpcem, dusigro- 
szem.

Zdarzyło się zresztą i poza tym coś, co w jej włas­
nych oczach poniekąd uzasadniało to skąpstwo czy też 
oszczędności: dom „nie szedł" już. Jak często na świę­
cie zmieniają się mody! Dom pani Matzner wyszedł 
z mody. Powstały dwa nowe, jeden w pobliżu Wolłzeile, 
drugi przy Przedniej Zohamtstrasse. Dziewczęta, które 
dochowały pani Matzner wierności zestarzały się —  
a młode sprzeniewierzyły się jej. Gdzież były te czasy, 
kiedy pani Matzner mogła jeszcze powiedzieć: „Wszyst­
kie moje dzieci, to złoto!", i gdzie są te złote dzieci, któ­
re wesołymi głosami młodych ptasząt wołały ją „ciotko 
Finko" albo „Fineczko?" Teraz nazywały ją „Pani Ma­
tzner", a dzieci nie przypominały już złota, lecz raczej 
podobne były do owych miedziaków, które za ich spra­
wą przypadały domowi.

„Groszami tylko jeszcze kapie!" —  jęczała pani 
Matzner. W  nocy czuwała. Gdy kładła się, miała uczu­
cie, że jest bezbronna, gdyż lękom było jak gdyby ła­
twiej rzucić się na nią z góry. Wstawaia więc i dysząc 
wlokła się do fotelu. Często stękała w przekonaniu ,̂ że 
to mogłoby jej ulżyć, lecz po chwili mówiła do siebie: 
„Jak źle musi być ze mną, skoro ja Józefina Matzner 
zaczynam już stękać". Od czasu do czaou brała środki 
nasenne, ale na lęki, strachy i niepokoje nie było środ­
ka! —  Widziała już siebie w domu ubogich w Alser- 
grund, w przytułku dla starców przy Bachergasse, na 
łaskawym chlebie u Miłosiernych Braci, jako przycho­
dnią, szorującą podłogi u mlecza rki Dworak owej; wreaal 
cie na policji, przed sądem, a nawet w więzieniu. Była 
bowiem pewna, że nędza jej stać się musi coraz prze- 
możniejsza i że w końcu wypadnie kraść. I już wiuziała 
siebie kradnącą, już doznawałL lęku złodzieja przed 
przyłapaniem. (c. d. n.j,
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Rozwój Palestyny w r.1936
Londyn, ŻAT. W  toku daUzych w yw od ów  me- 

moriał Agencji Żydow skiej do Kom isji Mandato­
w ej om aw ia:

PRZEMYSŁ I  PRACA 
Szereg przyczyn w yw oła ły  trudności dla prze­

mysłu, które pod koniec 1936 roku zostały jednak 
pokonane. N i początku rozruchów  Arabow ie zbu­
rzyli 13 fabryk i warsztatów . Innych  38 zakładów 
w Jaffie musiało przerw ać pracę, do ich  prze­
niesienia. Przemysł ucierpiał tez na skutek osła­
bienia ruchu budow lanego, trudności transporto­
w ych, spadku siły nabyw czej ludności i  w reszcie 
n . skutek dumpingu legranicznego. Poza tym od ­
działywał bojkot arabski (norm alnie A rabow ie 
nanywali 10 proc. produkcji żydow skiej). Pod k o­
niec roku sytuacja sie polepszyła (z  wyjątkiem 
przemysłu budow lanego i turystyki) przy czym 
fabryki i warsztaty zatrudniały o 1400 roobtn i- 
ków  mnioj niż na początku roKU.

W  roku 193B założono 71 n ow ych  przedsię­
biorstw  przem ysłow ych, które eą szczegółow o o- 
pisyn ane w  memoriale. Następnie przytaczane są 
bilanse w iększych przedsiębiorstw  jak koncesja 
Ruttenberga, koncesja nad Morzem Martwym, Ne- 
shor i Inne.

Obszernie omawiana jest działalność Hista-' 
druth Haowdlm , która grupuje 70.000 z pośród o - 
gólnej liczby 93.000 robotn ików  żydow skich  w 
Palestynie. Wskazuje sie na działalność banku ro­
botniczego, założenie now ego przedm ieścia (K i- 
riat A n o d a ) w  T eł A w iw ie  oraz na prace sp ół­
dzielni transportow ych. Podczas gdy w  pew nych  
dziedzinach skurczyły sie m ożliw ości zatrudnie­
nia robotn ików -ży  dów, w  innych dziedzinach 
m ożliw ości te w zrosły (na skutek strajku arab. 
skiego). W  końcu 1936 naliczono 2431 bezrobot­
nych Ż yd ćw  oraz 3774 częściow o zatrudnionych. 
TV końcu 1935 liczba całkow icie bezrobotnych 
w ynosiła 4797.
SZKOLNICTWO

W roku 1936 uczęszczało do szkół żydow skich  
61.173 uczn iów , tj. o V tysięcy w iącej niż w  ro ­
ku 1935. U czniow ie żydow scy  stanow ili 34,7 proc. 
w szystkich dzieci szkolnych w  Palestynie. 8.30(1 
dzieci uczęszcza do przedszkoli. 43.500 do szkół 
pow szechnych, 6.000 do szkół średnich, 2.500 do 
zaw odow ych . 962 dzieci żydow skich  uczęszczało 
do szkół nieżydow skich. Budżet szkolnictwa ży­
dow skiego w ynosił 333.700 funtów , żądania Ży­
dów  przyznania subw encji rządow e] w  stosunku 
do liczebności ludności żydow skiej do tej pory 
nie zostały uwzględnione. Rząd nie przysżedł też 
z pom ocą w  budow ie gm achów  szkolnych (na bu­
dow ą szkół arabskich rząd w yasygnow ał w  roku 
sprawozdaw czym  133.000 fu ntów ).

Sprawozdanie om «w ia z kolei rozw ój U niw er­
sytetu H ebrajskiego, Biblioteki N arodow ej, T ech ­
nikum Haifskiego, w  końcu zaś omawia działal­
ność Instytutu Gospodarczego Agei-cji Żydow skiej 
oraz założenie palestyńskiej orkiestry sym fonicz­
nej.

OPIEKA NAD ZDROW IEM

M emoriał podnosi specjalna zadania żydow skiej 
opieki nad zdrow iem  w  związku z rozrucham i. 
Zorganizow ano porno: dla rannych Żydów , u tw o­
rzono ambulatoria i pogotow ie ratunkowe. Ambu­
lanse w ysyłano do najodleglejszych zakątków. 
Ambulanse „tarczy D aw ida" w ielokrotnie ostrze­
liw ane były przez terrorystów . M emoriał w spo­
mina też o dw óch  pielęgniarkach żydow skich  w 
Jaffie oraz o lekarzu żydow skim  w  Beisanie, któ­
rzy zginęli z rąk terrorystów  arabskich.

Żydow skie organizacje lecznicze niosły pom oc 
rów nież uchodźcom . W pobliżu Petanh-Tikwu w y- 
budow ano now y szpital Kupath-Cholim  i  rozpo­
częto budow ę kliniki lekarskiej Uniwersytetu H e­
brajskiego-

FIN4NCE

A czkolw iek dochody rządow e w  roku spraw o­
zdawczym  znacznie eią zm niejszyły, to jednak 
rząd zdołał zamknąć rok finansow y uadw yżką
177.000 funtów . Statystyka bankow e ujawnia d ro . 
bne tylko zmiany w  poiów naniu  « rokiem  1935. 
Inw estycje żyaow skie w  roku 1936 oszacow ano 
na 7 m ilionów  funtów'. P rzyw óz kapitałów  w y ­
n iósł około 6 m ilionów . D ocnodzenie przeprow a­
dzone przez Agencją żydow ską w ykazało, że lud­
ność żydowska pokryw a 63 proc. dochodów  rządu.

ROZRUCHY W ROKU 1953

W rozdziale dodatkow ym  o rozruchach w  rouu 
1936 memoriał stwierdza, że zam ordowano 82 Ży- 

1 dów  (poza tym było 9 w ypadków  zgonu w  zw iąz­
ku z rozrucham i), 369 Żydów  odniosło rany. Ara­
bow ie zaś atakowali Żydów  w  1996 wypadkach. 
W  wyniku 895 napadów z uszkodzeniem mienia 

■ żydow skiego zniszczono Z00.000 drzew  o w o co ­
w ych  i leśnych, zboże na przestrzeni 17 rysiąoy 
dunamów, jak rów nież w iek  budynków  i in w en ­
tarza. CW 305 wypadkach A rabow ie napadli na 
A rabów ). W  Lońcu zamieszczona jest krótka in ­
form acja o nom inacji, składzie i pracy K om isji 

i K rólew skiej.

ZMIANY W  UKŁADZ2E MIĘDZY ANGLIĄ 
A TRANSJORDANIĄ7

Damaszek, 4. 7. ŻAT. K orespondent jaffski tu­
tejszego pisma „Alif>Ba“  zam ieścił w iadom ość, 

iż w krótce spodziew ać sią należy don iosłych  w y­
darzeń w Transjordanii. W edług in form acji tego 
korespondenta rozpoczną s i j  w krótce rokow ania 
m iedzy Anglią » Transjordanią w  sprawie zmian 
w  układzie zawartym w  rok-i 1928. Zm iary te za­
pew nić mają Transjordanii szerszą autonomią i 
„urzeczyw istnią dążenia naiodu arabskiego". O 
prócz tych zmień, które zaznaczone bądą w  ukła­
dzie przystąpić sią ma do realizacji klauzul uzu­
pełniających do um ow y z dnia 2 lipca 1934 w 
sprawie mianowania konsulów w  sąsiednich kra­
jach arabskich.

i l i
Warszawa, Wijrzbowa 6 teł.334-34,653-74 

-iH K U U J Kraków, Szczepańska 7 teł. 159-99

Min. Eden o problemie hiszpańskim
Przyjaźń łrancusko-brytyjska oparta na wspólnej

posłowie ideowej
Londyn, 4. 7. PAT. Min. Eden przem awfając 

na zgromadzeniu w  mieście Coughton w  hrab­
stwie W arwickshire, ośw iadczył m. in., że g łów ­
nym celem rządu brytyjskiego było ograniczenie 
w ojny dom ow ej w  Hiszpanii do terytorium  tego 
kraju. Jesteśmy jednak rów nież zainteresowani, 
podkreślił minister, w utrzymaniu nienaruszal­

ności terytorialnej Hiszpanii, Poglądy te podzie­
lane są przez walcząze strony i w obec tego za­
wsze znajdą nasze poparcie.

Min. Eden stwierdzi! następnie, że W. Brytania 
nic nie żąda od Hiszpanii, niezależnie od tego, 
jaki bądzie ustrój —  prócz chąci utrzym ywania 
norm alnych i przyjaznych stosunków . Na skutek 
fozm ów , odbytych ostatnio pom iądzy przedstawi­
cielami rządów  angielskiego i hiszpańskiego, m o­
żliwym  jest, iż uda sie ew akuow ać w ielu  najbar­
dziej poszkodow anych m ieszkańców  Madrytu, 
Prrez W alencje, szpitalnym i statkami brytyjsk i- 
nu. O św iadczyłem  w  listopadzie uh, roku —  mó- 
l^lł dalej Eden, że M orze śródziem ne odgryw a 

1* nas ro le  w ielkiej arterii kom unikacyjnej. Po- 
4 .67  rządu W . Brj tznii w  te j sprawie nie ule­

gły i nie ulegną zmianie. Jesteśmy zdania, że fo r ­
my ustrojow e Hiszpanii zależeć w inny od w oli 
hiszpańskiego narodu, nasze jednak „desinteres- 
sem ciit" w  tej sprawie nie cznacza bynajm niej, 
byśm y nie Ooceniali wagi interesów  angielskich 
u granic lądow ych, lub m orskich Hiszpanii, czy 
też wagi dróg handlow ych, przechodzących w po­
bliżu w ybrzeży półw yspu pirenejskiego.

W ażnym i dodatnim czynnikiem , stw ierdził mi­
nister, są nasze doskonałe stosunki z Francją, któ­
re nigdy nie były lepsze, gdyż są oparte na w spól­
nej podstaw ie ideow ej. W  naszej przyjaźni nie ma 
żadnych pierw iastków  w yłączności, ani w ro g o ­
ści w óbec innych narodów . Drugim pom yślnym  
czynnikiem  w  sytuacji św iatow ej to nasze stosun­
ki ze Stanami Z jednoczonym i, które są rów nież 
jak najlepsze.

*  *  **..Paryż, 4. 7. PAT. „Le Temp*" omawiając
sy tu ację , w ytw orzon ą  p rzez  przeciw staw ien ie  

się w spraw ie H iszpan ii tez an g ie lsk o -fran cu - 
sk ie j i w iosk o- n iem ieck ie j, p isze , ź «  n ie  n a leży  
u k ry w a ć, aż m o b e cn y m  ita t ie  e im o s fę r i  a o l i -

Tydzień giełdowy

Słaby nastrój
nu rynka akcyj i walut

Światowe giełdy papierów  w artościow ych  stał}' 
w  ubiegłym tygodniu pod  znakiem 001 az bardziej 
w ikłającej się m iędzynarodow ej sytuacji politycz­
nej i niepomyślnej sytuacji gospodarczej Francji, 
zwłaszcza na odcinku fmrtłiisowo-walutowym, —* 
wśkuitek tego nastrój ns giełdach był przew ażnie 
slaby, a transakcje rozw ija ły  *ię leniwie. W  rvńą- 
zku z ostatnimi wydarzeniam i gospodarczym i 
Francji, giełda paryska była od  28 VI. do 1 VII, 
nieczynna, P c otw arciu zaznaczyło się duże oży­
wienie.

Na g ie łdde  now ojorskiej panow ała początkow o 
pewna depresja, co  tłumaczy cię niepomyślnymi 
w iadom ościam i gospodarczym i i  politycznym i 
Europy, oraz prz-idtulającym  się strajkiem. W  
środku tygod iia  nastąpiła jednak popraw a nastro 
jów , wskutek większych zakupów akcyj przem y­
słu stalowego i żelazntgo, co  pociągnęło z .  sobą 
popyt również na inne papiery. P od koniec tygo­
dnia zaznaczyło się znow u lekkie osiabienle. P o ­
życzki polskie w ykazyw ały naogół tendencję m o­
c n i e j ą ,  W  doń  2 bm. notow ano (w  nawiasach 
cyfry  z 25 czerw ca r . b.j: 8 p ro  o. Poż, Dillonai 
47.50 (47.12 i poi), 7 proc. Poż. Stah. 65.00 (64.25), 
6 proc. Poż. D olarow a 51,50 (51,25), 7 proc. Poż, 
m. W arszaw y 47.37 i pói (47.50), 7 proc. Poż. Ślą­
ska 47.12 i pół (47.12 i pał)

Na giełdzie londyńskiej panow ał przeważnie na­
strój słaby przy obrotach ograniczonych. Na na­
stroje giełdow e działaiy ujemnie ostatnie w yda­
rzenia we F rancji i  w  dziedzinie polityki m iędzy 
narodow ej. Niektóre tylko papiery udołaly osią­
gnąć zwyżkę kursów  Należały d o  n ich  brytyjskie 
akcje kolejow e, dzięki wyższym  w pływ om  eksplo­
atacyjnym jako też akcje pó i diam entowych. Na­
tomiast silną zniżkę wykazały akcje p-zeroyslu 
m aszynowego i sam olotow ego akcje tekstylne 1 
południow o airykańskich kopalń złota.

Giełda amsterdamska p o  pewnymi osłabieniu na 
początku tygodnia, w  środku okresu cpraw ozdaw - 
czego wykazała lekkie y zmocnie'.iie, które objęło 
zarów no akcje przem ysłu krajow ego, jak  też ak­
cje  kolonialne. Renty m iały naugói tsposobieni* 
m ocne.

Giełda berlińska wykazała zywżkę, co przyp i­
sać należy przede wszystkim większym zakupom 
ze sLrony spekulantów, a następnie dość dużym 
zleceniom klienteli bankow ej. Rynek rent był spo­
kojny, przy kursach utrzym anych. Nu giełdzie 
wiedeńskiej po początkow ej zniżce nastąpiło W 
środku tygodnia ogólne wzm ocnienie. Na giełdzie 
praskiej ostatnie w ydarzenia w e F rancji w yw oła­
ły zwyżkę kursu akcyj. Spekulanci dokonyw ali 
w iększych zakupów

Na giełdzie warszawskiej obroty były mniejsze. 
Notowano (pierw sza cyfra z 25 czerw ca, druga I  
2 lipca b. r .) : akcje: Bank Polski 100.00—90 50, 
W arszawskie T ow . Fabryk Cukru 28.50—28.30. \Vę 
giel 20.00—2C.50, Lilpop 46.00—46.00, Starachowice 
28.00, M odrzejów  7.25; papiery procentowe, 3 pro. 
Prem Poż. Inwest. I em. 63.50—64.00, 11 efh. 64.5(3 
—04.50, Serie II em, 85,00—84,00, 4 * proc Prem. 
Poż. D olarow a 36.25, 4 proc. Poż. Konsolidacyjna 
53.00—53.13, drobne odcinki 51.95 -52.U0, 4 i Dół 
proc. W ewnętrzna Pożyczka Państw owa’ * r. 1937 
18.65- 48.90, 5 proc. Poż. K onwersyjna 59.00- 59.50
4 i pół proc. Listy Zastawne Ziemskie 52.25—53.0C.
5 proc. Listy zastawne m. W arszaw y z r  1933 
57.63-58.38.

Kursy ważniejszych dewiz zagianicznycb kształ­
towały się jak następuje: (pierwsza cyfra z 25 
cze: w ca, druga z 2 lipca rb .); Amsterdam 290.55— 
290.90, Bruksela 89.40—89.20, Londyn 26.13—26..4, 
Kopenhaga 116-70, Mediolan 27.38 N ow y Jork 
czek 5.28 3/4 — 5.28 1/2, kabel 5 29--5.28 3/4, P a­
ryż 23.56-20.30, Praga 18.42-18.42 Sztokholm 
134.75-134.80, Zurich 121.25-121 00.

tycznej perspektywy porozumienia są niewiel­
kie. Możnr jedynie stwierdzić, że nie doszło 
jeszcze iwi Londynie do zerwania. To też dopó­
ki nie ma zerwania oraz Niemcy i Włochy nie 
opuściły komitetu londyńskiego istnieje możli­
wość wzajemnej wymiany opinii. Najbliz ze  
dni będą więc decydujące. W każdym ri zi*i, w 
obecnej chwili —  etwierdra „Le Tempe‘‘ —r je­
dynie od Berlina i Rzymu zależy, aby osiągnię­
to porozumienie w. sprawie formuły, czyniącej 
zadość wymaganiom lojalnego przestrzegani 
mcintorwencił «  Hiszpanii
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LEKARZ DOMOWY
DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA iC

Wskazówki
dla młodych matek

1. P r a w e  każda matka m oże sama k ar­
po'.ć swe dzieck o ; każda też m a obow iązek  
ito czynić. Nie ma m atki o złym  m leku. Na- 
tom iast m ożna pow iedzieć, że tylko pokarm  
naturalny zapew nia dziecku niczym  nieza­
k łó co n y  rozw ój, a m atce beztroską radość 
Z powodiu dziecka.

2. Nie ma takiego n orm alnego n iem ow lę­
cia , k tóreby  m usiało b y ć  częściej karm ione, 
n iż c o  3— 4 godzin  dziennie. .W n ocy  lepiej 
dziecka d o  karm ienia nie przyzw yczajać.

3. Przynajm niej przez 6 m iesięcy pow in ­
n o  b y ć  dziecko karm ione w yłącznie piersią. 
D o p ie ro  potem  m oże dzieck o zw olna b y ć

(irzeprow adzone na pokarm  sztuczny i od- 
ączone od  piersi. N igdy jednak  to  od łącze­

n ie  nie pow inno b yć  dokonyw ane w  m iesią­
cach  letnich.

4. Także i taka matka, k tóra  m a mało p o ­
karm u a lbo  musi w ych od z ić  d o  pracy, po - 
twinna karm ić dziecko piersią przynajm niej 
ran o  i w ieczór. Nawet i  przy tym  skrom niej 
szym  karm ieniu dziecko rozw ija  J ę  lepiej, 
n iż przy w yłącznym  karm ieniu nie piersią.

5. Jak długo matka karm i dziecko, m oże 
5esc i p ić wszystko, c o  je j sm akuje i  dio cze­
g o  jest przyzw yczajona. N ie sżko'dzi to ani 
je j, ani leż n iem ow lęciu . Także i p o jaw ie ­
n ie sią periodu  nie jest dostateczną przy­
czyną  di a odłączenia dziecka; ty lko w  rzad­
k ich  w ypadkach zanika w tedy pokai m, c o  
oczyw iście  z  kon ieczn ości (prowadzić musi 
do  odłączenia dziecka.

6. Matka, która z  tych  lub ow y ch  p o w o ­
d ów  skłonna jest do  stucznego karm ienia 
dziecka, pow inna sobie uśw iadom ić, że jest 
to połączone z  ryzykiem , które czasam i 
d zieck o  przypłacić-, musi życiem*

7. O dtj wianie sztuczne w ym aga jaknaj- 
Y.iększej troskliw ości. T y lk o  m leko z  naj­
lepszej ob o ry  nadaje się dla niem ow lęcia . 
N igdy nie p ow in n o się on o  ograniczać jed y ­
nie do kleiku z  m ączki ow sianej czy  ryżo­
w ej itp. Flaszka i sm oczek  muszą b yć  prze- 
ch ow yw an e w  pedantycznej czystości, m le­
k o  w m iejscu m ożliw ie ch łodnym .

8. M łoda matka w ystrzegać się m/usi n ie­
powołanych doradcÓAY i nie powinna ryzy­
k ow a ć prób  na własną odpow iedzia lność. 
Jeśli ma -wątpliwości, niechże się zw róc i o 
radę do lekarza.

9. Jeśli dziecko jest n iespokojne, to nie- 
zaw sze g łód  jest tego przyczyną, cząslo na­
tom iast przekarm ienie. G orączka, w ym ioty , 
biegunka, czy drgawki nie są spow ouow ane 
„ ząbkow aniem "; w  każdym  takim w ypad ­
ku  dziecko jest niew ątpliwie ch ore  i trzeba 
m u natychm iastow ej p o m o cy  lekarskiej. 
M leko k iow ie  m usi być odstaw ione, a dziec­
ku  w olno na j azie podaw ać h  lko słabą her­
batę bez cukru.

10. Dziecku zdrow em u winna matka uży­
czać m ożliw ie jek  najw ięcej pow ietrza, świa 
tla i słońca; trzeba mu własnego, dobrze 
przew ietrzanego m iejsca d o  snu, otw iera ­
n ych  często ok ien , codziennych  kąpieli i —  
przy pięknej pogodzie  — m ożliw ie jaknaj- 
iwięoej pobytu  na św ieżym  pow ietrzu.

11. W ycieran ie  wnterza jam y ustnej jest 
niepotrzebne, a naw et szkodliw e i n iebez­
pieczne. Lepiej go  zupełnie zaniechać.

12. Sama waga nie jest dostatecznym  d o ­
w od em  jego  d obrego  rozw oju . Nie zawisze 
najgrubsze dzieci są najzdrow szym i. D ob ry  
h u m or n iem ow lęcia , jego  w esołość, sp ok o j­
n y , rów ny, silny sen, później zaś zdo ln ość 
stawania na nóżkach i chodzenia —  stano­
w ią najlepszy prob ierz  jeg o  zdrow ia  lub 
ch orob y . Jego d obry  rozw ó j i zdrow ie uzy­
skuje się najlepiej przez karm ienie piersią 
m a ik i

lak (Uronić się przed anginq?
Co należy czynić, aby się ustrzec anginy? 

oto  pytanie, z jak im  n iejednokrotn ie  w o b e c  
szerzącej się w  zastraszający sposób  tej d o ­
kuczliw ej ch orob y , pociąga jącej za sobą nie 
jednokrotn ie  ciężkie następstwa, zw racają 
się często ladzie do lekarza.

D rogą, k iórą  zarazki anginy dostają się 
najczęściej do naszego organizm u, jest ja ­
m a ustna, a w  szczególności tak zwane 

migdalki,
tj. gruczoły , um ieszczone po obu  stronacn 
gardzieli, tuż za lukiem  poam ebiem nym . Mi- 
gdałki te odgryw ają  u dzieci rolę och ron ną : 
poch łan ia ją  i unieszkodliw iają bakterie. U 
dorosłych  drugą z tych  cech zatracają; ch ło  
n ąc nadal zarazki, przekazują je  organiz­
m ow i.

Dlatego to  zagranicą coraz  częściej stosu 
je  się m asow o cksiyrpaoję czy li 

w ycinanie m igdalkow  
u m łodzieży w  w ieku szkolnym . U nas za­
b ieg  ten d ość rzadko jeszcze jest stosowany.

O prócz m igdałków  na tylnej ścianie gar­
dzieli znajdu je się gruczołek, t. zw. trzeci 
migdal poch łan ia jący  bakterie, które się 
tam m ogą w  czasie wdychiwamia przedo­
stać. W praw dzie  śluz, w ydziela jący się z  b ło  
ny  śluzow ej nosa, poniekąd  izolu je  bakte­
rie, ale człow iek, k tóry ma katar," w pędzić 
je  m oże przez odruch  kichania głębiej. Tak 
na przykład drogą kataru pew ne zarazki 
m ogą przedostać się z nosa do trąbki Euista- 
chiusza i w yw ołać zapalenie ucha środ k o ­
w ego.

Jak z pow yższego w idać, groz: całbm u o r ­
ganizm ow i w  związku z zapaleniem  migdał 
Łów  całe nm óstw o niebezpieczeństw  w tór­

nych. W ia d o m o  zaś, że najw ażniejszym i z 
n ich  to: zapalenie wsierdzia, zapalenie n e­
rek, a naw et zapalenie w yrostka robaczk o­
w ego. Pytanie w obec tego, —  jak  należy 
im  zapobiec? —  jest najzupełniej uzasad­
nione.

Jeżeli ch odzi o anginę w zględnie inne ch a  
rob y  gardła, to najlepiej zapobiec im  przez 
staranne utrzym anie w  czystości 

jam y ustnej i gai dzieli.
N ależy gardło płukać roztw orem  soli ku ­

chennej albo też, jeszcze lepiej, w od y  utle­
nionej. Płukanie nosa nie jest wskazane, 
gdyż rzadko kto um ie je  w ykonyw ać nale­
życie. Baczną natom iast uwagę zw róc ić  na­
leży na ca łość i  czystość uzębienia. Zepsute 
albo źle ut-zynr/w ane zęby stają się siedli­
skiem  najrozm aitszych  ch o ró b  zanaznych.

Cóż jeszcze? S łońce, św ieże pow ietrze, 
d obre  odżyw ianie —  oto  w ym ogi, k tóre 
uodparniają  organizm  przeciw  wszelakim , 
czyhającym  zew sząd w rogom . Środki os tro ­
żności? Chory, rzeca p ros i? , pow in ien  jak- 
najimniej stykać się ze sw ym  otoczen iem , 
żeby gu przez kaszlnięcie a lbo —  oo  jeszcize 
łatwiejsze pocałunek nie zarazić. D op iero  
z chw ilą, gdy nunie go  -ączka, m ija także nie 
bezpieczeństw o zarażenia się.

Jednym  z najnow szych , ostatnio zaleca­
nych sposobów  szybkiego w yleczenia się z  
anginy, jest jeden  lub dw a zastrzyki dom ię­
śniow e b zm uiu, k tóre w  św ieżych, rozp o ­
czy n a ją cy ch  się d op iero  przypadkach  dzia­
łają p o d o b n o  radykalnie. T a  m etoda łudze­
nia anginv jest jednak  d op i ;-o  w  stadium 
eksperym entu.

Odpowiedzi redakcji:
OCET W INN Y 1—4. 1) Nie ma innej rady, jak  

tylko odpow iednia dieta, a w ięc nie w olno jeść: 
w ątroby, móżdżku, mięsa jaknajm niej. Zakazane 
ryby, sardynki, śledzie, stare sery, drożdże, kw a­
śne m leko, kwaśna kapusta, ostre i pieprzone p o ­
traw y, rosół, pikantne sosy, cebula, czosnek, szpa­
ragi, rzodkiew  grzyby, groch , fasola, szpinak, p o ­
m idory. Jeśli Pan na dietę zważać nie będzie, to 
się Tan w ogóle nie uwolni od dolegliw ości. — 2) 
Lekarstw a przypisyw ać m oże tylko lekarz dokła­
dnie ze stanem Pańskim obzuajom iony. 3) Nie 
m oże zastąpić cytryn. — 4) SKładu chem icznego 
tej soli nie znamy.

NIESZCZĘŚLIWY H. K. KRAKÓW. Jest to stan 
uleczalny. Proszę zw rócić się do lakarza-seksuo- 
loga. Adresów  lekarzy podaw ać nam nie w olno.

BEN ZAVI 35. 1) Tabletki te nie w ietrzeją. 2) 
W ystarczy przechow yw ać je w  suchym miejscu.

3) Nie należy dawki powiększać.
AnHAUS. 1) I owszem ? zaistrzyki wyciągów z t, 

zw  przysadki m ózgow e,. 2) Umiejętnie i rozsą­
dnie stosowane — nieszkodliwe. 3) Do 22 go lub 
najw yżej 23go roku życia. 4) Do lekarza chorób 
wewnętrznych.

SPORTSMENKA. 1) Jest to bLzna p o  oparzeniu, 
a blizny usunąć nie można. 2) Maść z perhydrolem  
lub sublimatem (za receptą lekarską). 3) Bez obej­
rzenia nie. można sobie o tem w yrobić zdania. 4) 
Olejkiem m igdałow ym . 5) Nie znamy takiego śród. 
ka, któryby umożliwił tycie tylko pew nych parlyj 
ciała bez utycia reszty.

HAGE, KRYNICA ZDRÓJ. 1) W skazany zabieg 
operacyjny 2) Zupełnie niepraw dopodobne. 3) Nie 
sądzimy. 4) Pow tórna operacja nie nastręcza W 
tym wypadku żadnych kom plikacyj.

(Reszta odpow iedzi w  następnym dodatku).

Jak długo śpimy?
Jeden z am erykańskich statystów oblicza, 

że człow iek  o  przeciętnie długim  trwaniu 
życia przesypia o k o ło  jedną trzecią swego 
życia. Trzy i pół roku  życia trawi człow iek  
na przy jem nościach  jedzenia, a 1>» roku  
zużywa na ubieranie i rozbieranie się. Mi­
m och od em  zauważa statystyk ten, że 5 m i­
nut, k tóre  się dnia każdego bezczynnie m ar­
nuje, daje w  życiu  ludzkim  o  przeciętnym  
trwaniu razem  2 m iesiące!

E U F O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria —  Atlantic —  Bagateia —  Uciecha 

Ważny 4. 7. Wyciąć i przedłożyć do wymiany
w Perfomerji N. Meersanda, gw. Marka 20, 
lub w Adm. >N. DziennikaS Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów. Grodzka 59.

Przyczyny zgonów 
w Ameryce

Am erykańskie tow arzystw a ubrzptecze- 
m ow e ogiaszają co  pew ien czas statystykę 
przyczyn  śm ierci osób , w  tow arzystw ach 
tych ubezpieczonych. N a 190.000 os ó d  zm ar­
ło , w edług takiego spraw ozdania, 127 w  na­
stępstwie ch orób  serca, 88 uległo zapale­
n iom  płuc, 81 zginęło na skutek raka, 56 d o ­
znało apopleksji, 25 zm iotła  grypa, a 16 w y  
padki autom obilow e. 12 ubezp ieczonych  noc 
pełn iło  sam obójstw o, a 5 zginęło gwałtowną 
śm iercią, jako  o fia ry  zabójstwa.

'■  1

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK*



„N O W Y DZIENNIK" poniedziałek 5 lipca. 9

Obrady zjazdu lekarzy 
i przyrodników we Lwowie

Płatność podatków w tipcu
' W lipcu płatne podatki następujące: 
ido 25 lipca: a) zaliczka mieaięczna na podatek 
•przemyalowy od obrotu za 1937 r. w wysokości 
podatku przypadającego od obrotu osiągnięte­
go w czerwcu przez wszystkie przedsiębiorstwa 
obowiązane do publicznego ogłaszania spra- 
.wozdań o swych operacjach, lub do składania 
sprawozdań do stwierdzenia, a z innych przed 
ijębioratw —  przez przedsiębiorstwa handlo­
we w I i II kategorii oraz przemysłowe I— V kg 
legorii, prowadzące prawidłowe księgi handlo­
we; b) zaliczka kwartalna w wysokości podat­
ku, przypadającego od obrotu, osiągniętego w 
ubiegłym kwartale, przez pozoetałyeh płatników 
(nie wymienionych iwyżej w p. a ), prowadzą­
cych prawidłowe księgi handlowe;

do 5 lipca —■ podatek od energii elektrycz­
nej, pobranej przez sprzedawcę energii elektry ­
cznej w czasie od 16 do 30 czerwca br.5 do 20 
hpoa —  tenże podatek, pobrany przez eprzedaw 
cę energii elektrycznej w ciągu pierwszych 15 
dni lipca br.;

do 7 lipca —- podatek dochodowy od uposa­
żeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za na­
jemną pracę, wypłaconych przez służbo dawcę 
w czerwcu br.

Ponadto płatne są w lipcu zaległości odro­
czone lub rozłożone na raty z terminem płat­
ności w tym miesiącu, oraz podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z terminem 
płatności również im tym miesiącu.

Zjazd lewicowy 
w Katowicach

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Katowice, 4. 7. (K ). Z lot niepodległościow­

ców  spod znaku PPS. zwołany w  dniu dzisiej­
szym do Katowic wypadł im ponująco, p  godzi­
nie 11 zebrał się tłum, składający się z 30.000 
osób, do którego przem ówił Dr. Ziółkiewitz, 
były poseł Ciołkosz i by ły  poseł Stańczyk, na- 

r^feFeśląjąę. ostatnią sytuację polityczną. W szy­
scy m ów cy wypowiedzieli s ię  za dalszym u- 
Irzymaniem autonomii Śląska, dom agając się 
jednocześnie demokratycznych w yborów  do 
Sejmu śląskiego oraz do Sejmu Rzeczypospoli­
tej. Dalej m ów cy potępili w  ostrych słowach 
antysemityzm podkreślając, że w  ten sposób 
dąży się do pognębienia klasy robotniczej i do 
zaprowadzenia faszyzmu w  kraju. Następnie 
pochód ruszył przez ulice miasta do hal wysta­
w ow ych w  parku Kościuszki, gdzie obradował 
zjazd niepodległościowców . Spokoju  ni­
gdzie nie zakłócono, tylko gdy pochód 
znajdował się u wylotu ulicy Kościuszki, 
bojów ka endecka usiłowała napaść na tyły po­
chodu, jednak silna m ilicja do tego nie dopu­
ściła i dała endekom odpowiednią nauczkę.

■ < > ------

„Czystka" -- w permanencji
M oskwa, 4. 7. PAT. Od pew nego czasu 

krąży ujporczywie pogłoska o  zw olnieniu  ze 
stanowisk i aresztowaniu trzeciego zastępcy 
ludow ego kom isarza  handlu zew nętrznego 
L liaw y oraz ludow ego kom isarza zdrow ia  
publicznego. W  k ołach  o fic ja ln ych  nie m o ­
żna w  tych spraw ach zasięgnąć żadnych in- 
łormacyj.

*
M oskwa, 4. 7. PA T. W  biurze państw o­

wych składów  nasion gatunkow ych  w  kra­
ju  azowsko-czarnoraorskim zostały wykryte 

ow ażne nadużycia. W  związku z tym dyre- 
tor biura tych składów  T ro łow , oraz g łów ­

ny buchalter Letraczuk zostali zw olnieni z 
zajm ow anych  stanowisk. Sprawa ich  zosta­
ła przekazana organom  śledczym .

Porażka piłkarzy polskich
RUMUNIA ~  POLSKA 4:2 (3:2)

Łódź, 4. 7. Rozegrany dziś w Łodzi m iędzy­
państwowy mecz piłkarski Polska -—  Rumunia, 
zakańczył się nieoczekiwaną porażką naszych 
piłkarzy.

Po ostatnim zwycięstwie nad Szwecją (3:1), 
która zremisowała z Rumunią w Bnkareszcie —  
spodziewano się gładkiego zwycięstwa Polski, 
lawody zakończyły się przykrą kląską.

Lwów, 4. 7. PAT. Zjazd lekarzy i przyrodni­
ków polskich został nadapodzeiwanie licznie o- 
beslany. Przybyło ponad 1500 lekarzy i przy­
rodników polskich oraz goście zagraniczni z 
Austrii, Czechosłowacji, Francji, Jugosławii, 
Niemiec i Rumunii. Teatr Wielki, gdzie odbyło 
6ię otwarcie zjazdu, przybrany został zielenią, 
flagami i dywanami, zdobiącymi balkon tronto
wy-Punktualnie o godz. 10 Teatr Wielki zapełnił 
się szczelnie nczestnikami zjazdu i zaproszony­
mi gośćmi. Na scenie, bogato przybranej zie­
lenią i udekorowanej flagami państwowymi i 
o barwach miasta, zawieszono godło państwo­
we, portret p. Prezydenta R. P. i emblematy 
miasta. Miejsce za stołami, ustawionymi po obu 
stronach sceny, zajmują członkowie komitetu 
organizacyjnego. Do loży honorowej weszli p. 
minister WR. i OP. dr. Święiufflawski w towa­
rzystwie wiceministra Op. Społ. dr. Piestrzyń­
skiego i wojewody lwowskiego Alfreda Biłyka.

Zjazd zagaja, witany burzą oklasków, prof. 
dr. Remcki, poczem zjazd wybrał prezydium 
honorowe z min. prof. Świętósławskim i b. pre­
mierem prof. dr. K. Bartlem na ozele. Do pre­
zydium honorowego powołano szereg wybitnych 
uczonych polskich oraz wybrano prezydium 
urzędujące z prof. dr. Julianem Nowakiem jako 
przewodniczącym i sekretarzami prof, dr. Gu­
stawem Poluszyńskim i prof. dr. Włodzimie­
rzem Filińskim.

Prof. Nowak obejmując przerwodnictwo 
wygłosił dłuższe przemówienie poświęcone sym 
biozie nauki ze sztuką i literaturą oraz rozważa 
nioiu nad rolą worsztatu naukowego w pań-

Lwów, 4. 7. Na 15 zjeźdzle lekarzy i przyrod­
ników polskich we Lwowie w dniu dzisiejszym 
minister W  R i O. P. prof. W . Swiętosławski 
wygłosił wykład inuguracyjny p. t. „Przyrost 
ludności w  Polsce i jego konsekwencje".

P. minister wywodził co następuje: Opierając 
się na danych liczbowych, dotyczących przyro­
stu, oraz krzywej wymieralności ludności Pol­
ski, można za pom ocą pęku krzywych zobrazo­
wać procentowy podział ludności według wie­
ku.

W spom niany pęk krzywych wykazuje w y­
raźne zagęszczenie, co odpowiada spadkowi u- 
rodzin w latach w ojny światowej. Zakłócenie 
to odbija się obecnie m ocno w szkolnictwie, 
a w najbliższym czasie zaważy bardzo znacz­
nie, na rynku pracy bowiem  pojawią się licz­
ne zastępy młodzieży w wieku od lat 19 do 22, 
poszukujących zatrudnienia

Jak wielkie zmiany wywołał chw ilow y spa­
dek, a następnie gwałtowny wzrost rozrodczoś­
ci w Polsce, widać z danych dotyczących liczeb­
ności dzieci w wieku szkolnym. Tak więc w 
latach najlepszej gospodarczej koniunktury 
Polska liczyła około 3.600.000 dzieci w  wie­
ku od 7 do 14 lat. Obecnie liczba ta wzrosła o
1.800.000 do 5.400.000. Gwałtowny ten wzrost 
dzieci w wieku szkolnym zbiegł się niestety z 
pogłębiającym się wciąż kryzysem gospodar­
czym i spowodował bardzo znaczne trudności w 
realizowaniu powszechności nauczania.

Znaczny naturalny przyrost ludności wT Pol­
sce wrpływa na to, iż odsetek dzieci i młodzieży 
do lat 20 jest u nas znacznie większy, niż w kra 
jach  Europy zacholniej. Odwrotnie rzecz się 
przedstawia z odsetkami ludności w wieku pro-

Gandawa, 4. 7- PAT. P ociąg  osob ow y , któ 
ry opuścił dziś o  godz. 6.50 Ostendę, udając 
się d o  Brukseli, w ykole ił się w  ok o licy  
m ie jscow ości Saint Pierre. L ok om oty w a  i 
k ilka p ierw szych  w agon ów  d ozn a ło  poważ-

atwie. Nie jeat rzeczą przypadku —  powiedział 
m. in. —  że naród, który wydal Kopernika, mia 
później i Mickiewicza i Słowackiego i Chopi­
na- Nauka i sztuka wyrastają na gruncie naro ­
dowym i tu jeet początek ich wielkości. Rola 
warsztatu naukowego zaś w państwie, warszta­
tu samodzielnego, jest olbrzymia. Tracąc sa­
modzielne warsztaty naukowe, .państwo jak 
gdyby traci część swej samodzielności. Dlatego 
też zrozumiałą jest opieka państwa nad nauką, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, kiedy geniusz 
nauki zmienia świat i łagodzi charakter ludz­
kości.

Po przemówieniach powitalnych odczytano 
depesze powitalne nadesłane zjazdowi m. in. od 
wiceprtmiera Kwiatkowskiego, min. Koścdałkow 
skiego, min. UIrycha, rektorów wyższych u- 
czelni.

Następnie imieniem stałej delegacji zjazdów 
złożył sprawozdanie prot. Godlewski za czas od 
ostatniego zjazdu, omawiając realizację posiu- 
lalów wysuniętych przez ostatni zjazd.

Przed przystąpieniem do następnego punktu 
porządku dziennego, przewodniczący prof. N o­
wak odczytał przyjęty burzliwymi oklaskami, 
tekst depeszy hołdowniczej do p. Prezydenta
K. P.

Na mównicę, witany długotrwałymi oklaska­
mi, wszedł p. min. protf. dr. W ojciech Święto- 
slawski, który wygłosi! wykład pt.: „Przyrost 
ludności w Polsce i jego konsekwencje". Wykład 
ilustrowany był wykresami.

Po odczycie p miihstra przewodniczący zam 
knął inauguracyjne zebranie zjazdu.

dukcyjnym , dlatego społeczeństwo polskie jest 
bardziej niż inne społeczeństwa Europy zacho­
dniej obciążone wydatkami na wyżywienie i 
wykształcenie młodzieży, jest to inwestycja 
bardzo korzystna, ale wymaga w  chw ili obec­
nej wielkiego wysiłku całego społeczeństwa.

Opierając się na badaniach przeprowadzo­
nych w  ostatnim roku w  szkołach przez kom i­
sje lekarskie można stwierdzić, że 96 proc. m ło­
dzieży należy do t. zw. „przeciętnie zdrow ych" 
a więc takiej, z której powinni wyrosnąć „prze­
ciętnie zdrow i" obywatele, zdolni do pracy.

W śród młodzieży jest 30 proc. dobrze zbudo­
wanych i nie posiadających większych usterek 
fizycznych, natomiast 20 proc. dzieci jest nę­
dznie odżywianych. W iele z nich posiada mniej 
szc lub większe wady organiczne.

Przed społeczeństwem polskim leży olbrzy­
mie pole do działania w zakresie opieki nad 
dzieckiem. Polepszenie warunków higienicz­
nych, lepsze i racjonalniejsze odżywianie m o­
że wpłynąć na zwiększenie odsetka dzieci bez 
usterek organicznych budowy lub funkcjono­
wania narządów. Jak wiele mamy w tej dzie­
dzinie do zrobienia, świadczyć może fakt, że 
gdy przeciętna długość życia ludzkiego w  Pol­
sce wynosi około 48 lat, w  Szwecji sięga 62 lat. 
Należy przy tym zaznaczyć, że w porównaniu 
ze Szwecją zwiększona śmiertelność charakte­
ryzuje nie tylko młodsze, ale także starsze rocz­
niki ludności w  Polsce. Praca więc nad prze­
dłużeniem życia i oaresu produkcyjnęj pracy 
obywateli naszego państwa jest jednym  z kapi­
talnych zagadnień, posiadających znaczenie 
ogólno-państwowe.

nych uszkodzeń. 12 rannych osób  z cze^o 3 
ciężko zostało przew iezionych  d o  szpitala 
w  Gandawie. P ołączen ie k o le jow e  w  onu 
kierunkach zostało czasowo przerw ane.

N in . Swiętosławski o przyroście ludności 
w Polsce i jego Konsekwencjach

Katastrofa pociągu Ostenda-Brukseła
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Pisemne motywy wyroku 
na Chaskietewicza

( Telefonem od naszego korespondenta)

W a rszaw a , 4, 7. ( A ) .  W  zw iązk u  z  o g ł o - . 
szen iem  p ise m n y ch  m o ty w ó w  w y r o k u  śm ierci 
w  p ro ce s ie  C h ask ie lew icza  w sk a z u ją  w  k o ła ch  ; 
są d o w y ch , że m o ty w y  te ró żn ią  się o d  m o ty ­
w ó w  u stn y ch , k tó re  —  ja k  w ia d o m o  —  w y ­
w o ła ły  n iezm iern ie  p rzy g n ę b ia ją ce  w ra żen ie  w  
sp o łeczeń stw ie  ży d o w sk im . W  m o ty w a ch  u st- 
■ y c h  sąd  p o k re ś lił, że n ie bez  w p ły w u  n a  p o ­
w sta n ie  u  C h ask ie lew icza  m y ś li  o  d o k o n a n iu  
z b ro d n i, a m oże  n aw et na ostateczn ą  d e cy z ję  
d o k o n a n ia  czy n u  b y ł  w ro g i stosu n ek  d o  p a ń ­
stw a p o ls k ie g o , a  w  sz cze g ó ln o śc i a rm ii p o l­
sk ie j p e w n e g o  od ła m u  lu d n o śc i i  p ra sy  ż y ­
d o w sk ie j. Sąd  n ie  w y ja ś n ił  b liż e j, c o  n a leża ­
ło  ro zu m ie ć  p o d  s ło w e m  p e w n e g o  o d ła m u  i 
d la teg o  ła tw o  b y ło  o b a rc z y ć  o d p o w ie d z ia ln o ­
śc ią  k ażd ą  w a rstw ę  sp o łeczeń stw a  ż y d o w sk ie ­
g o .

W  m o ty w a ch  p isem n ych  n atom iast Sąd  O - 
k rę g o w y  w y ra źn ie  stw ierdza , że  n ie  b tz  p o ­
w a żn ego  w p ły w u , ch y b a  p o śre d n ie g o  n a  n a ­
s tró j C h ask ie lew icza  b y ł  „n ie n a w is tn y  i  w r o ­
g i stosu n ek , bądź w ręcz  k o m u n isty czn e g o , 
bądź k o m u n izu ją ce g o  od ła m u  ż y d o w sk ie j lu d ­
n o ś c i i  p ra sy  ż y d o w sk ie j d o  p a ń stw a  p o ls k ie ­
g o , je g o  w ładz  i  d o  a rm ii p o ls k ie j" .

Jeśli ch o d z i o  p rzy toczen ie  w  m o ty w a ch  
w p ły w u  „w r ę c z  k o m u n isty czn e j lu b  k o m u n i- 
z u ją c e j "  p rasy  ż y d o w sk ie j, w sp o m n ie ć  n a le ­
ży , iż cy to w a n e  w  m o ty w a ch  gazety  ż y d o w ­
sk ie  „U n s e r  E x p rę ss“  (o g ó ln o  ż y d o w sk i dz ien ­
n ik ) ,  „N a je  F o lk s c a jtu n g "  (o rg a n  B u n d u ), 
„D a s  n e ue W o r t “  (o rg a n  P o a le  S y jo n  p ra w i­
c y )  n ig d y  przez n ik o g o  n ie  b y ły  o sk a rża n e  i 
p om a w ia n e  o  k om u n izm  lu b  k o m u n izow a n ie .

Meudaly zama
portuga

Lizbona, 4. 7. PAT. Premier portugalski Sa- 
lazar udał się dziś rano do rezydencji swego 
przyjaciela Jose Toreato, aby wysłuchać tam 
w domowej kaplicy mszy św. W chwili, gdy 
premier wybadał z samochodu przed domem

ch na premiera 
iskiego
Toreato, nastąpił wybuch bomby, podłożonej, 
jak się okazało> w rurze ściekowej pod trotu■ 
arem. Premier Sałazar żadnego szwanku nie 
odniósł,

Zamach morderc 
statku polskiego

H elsingfors, 4. 7. PAT. W  chwilę p o  w y j­
ściu statku „Cieszy n“  z  portu  v H elsingfor- 
sie, ch łop iec okrętow y Józef jWojaŁ bez ża­
dnego pow odu  zranił ciężko sztyletem  ku­
charza ok rętow ego P iotra  Jendruszlkiewi-

zy  na pokładzie 
w  Helstngforsie

cza. Statek zaw rócił do portu, gdzie umie­
szczono ciężko rannego J erndms akiewicza w  
szpitalu, p oczem  p o  przeprow adzeniu d o ­
chodzeń wyruszył w  drogę d o  Gdyni,

B. następca tronu 
wybierasięwpodró

Havana, 4. 7. PAT. Wczoraj wieczorem od­
był się ślub księcia Alfonsa de Bourbon z Mar­
tą Rocafort, liczącą 23. lata. Książę, który 
6wego czasu zrezygnował z praw do tronu hisz­
pańskiego, aby pośluKć pochodzącą ze sfer 
mieszczańskich Edelmirę San Pedro, tym ra­
zem odmówił poczynienia jakichkolwiek de- 
kiaracyj na temat swych praw do tronu. Obrzęd 
zaślubin odbył się w domu milionera hiszpań-

hiszpańskiego
żpośliibnadoSewilli
| skiego Antoniego Zamory przy udziale stu kil­

kudziesięciu członków: najbogatszych sfer ku- 
| bańskich i licznych reprezentantów świata ofi- 
1 cjalncgo. Dom, w którym odbywał się ślub, 
przystrojony byl chorągwiami o barwach ku­
bańskich i monarchistycznych hiszpańskich. 
Książę oświadczył, że po miesięcznym pobycie 
w jednej z farin w okolicy Hava*iy, uda się wraz 
?. małżonką do Sevilii.

Wystawa przyrodniczo* 
lekarska we Lwowie

Lwów, 4. 7. PAT. O godz. 13 uczestnicy zja* 
du lekarzy i przyrodników udali się na plac 
Targów Wschodnich, gdzie nastąpiło otwardd 
wystawy przyrodniczo-lekarskiej : uzdrowisko* 
woj w pawilonie centralnym. P. minister opro-* 
wadzany przez uczonych lwowskich, w towarzy 
slwie wicemin. Piestrzyskiego, woj. Biłyka, sta 
rosty grodzkiego Porembaiskiego i prezydenta 
miasta dr. Ostrowskiego oraz świty, zwiedził 
szczegółowo wystawę, interesując 6ię szczegól­
nie wspaniałymi eksponatami botanicznymi, 
oglądał z zainteresowaniem bogaty dział gadów 
krajowych, wypytywał się o pochodzenie ekspo 
natów zagranicznych z wypraw naukowych poi 
skich. Dłuższą chwilę zatrzymał 6ię p. minister 
przed wspaniałymi zbiorami motyli, które w 
kilkunastu witrynach tworzyły mozaikę barw.

Następnie p. minister przeszedł do stoisk ilu 
strujących poszczególne dziedziny wiedzy le ­
karskiej i obejrzał tablice i wykresy, preparaty, 
modele i instrumenty lekaiekie. Na stoisku o. 
brązującym typy polskie i jemeńskie p. m i­
nister przeglądał zawieszone w wielkiej ilości 
fotografie.

Po zwiedzeniu wystawy, p. minister opuiclł
plac Targów Wschodnich.

ŚMIERTELNE W YPADKI 
Tarnów, 4. 7. W młynie Franciszka Mazankie 

wicza w Tuchowie skutkiem panujących upałów 
nastąpiło wczoraj wieczór pęknięcie kamienia 
młyńskiego, którego odłamki ugodzdy 21-lct- 
niego robotnika Władysława Mikosa tak nieszczę 
śliwie, żc zginął na miejscu.

5-letni Jacek Radek, syn inżyniera z Moście, 
dostawszy się przez nieuwagę pod przejeż 
dżająeą furmankę, został tak silnie kopnięty 
przez konia, że zmarł na miejscu.
O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE

W Tarnowie odbył się dzisiaj interesujący 
mecz o mistrzostwo piłkarskie kl. A. między 
Wisłoką i Tarnovją zakończon v wynikiem 3:2 
(2 :0).

NOW Y STAROSTA W BRZESKU
W miejsce p. Leopolda Boryslawskiego sta­

rostą powiatowym w Brzesku miano.,any zo­
stał p. mgr. Michał Fueller.
OKRADZIONY REEMIGRANT,

W Brzesku .rywujęci na razie sprawcy okradli 
Jakóba Ilerza z Woli  Przemytkowskiej, który 
po powrocie z Ameryki odwiedził swych ro-

Bombardowunie 
torpedowców brytyjskich

L ondyn , 4. 7. PAT. D rylyjska adm iralicja 
donosi, że w  dniu w czorajszym  nieznanej 
przj należności sam olot zrzucił kilka bom b 
w  pobliżu dw óch  brytyjskich torpedow ców , 
b iorących  udział w kontroli hrizpauskieeo 
wybrzeża.

 < > -----

Nowe eksplozje w Brymbo
Loudyn, 4. 7. PAT. W kopalni węgla w 

Brymbo, gdzie wydarzyła się ostatnio tragiczna 
w skutkach katastrofa, nastąpiły w ciągu nocy 
dwa nowe wybuchy. Musiauc wobec tego przer 
wać akcję mającą na celu wydobycie na po­
wierzchnię zwłok jeszcze 8 ofiar katastrofy.

dziców. Złodzieje skradli garderobę wartości 
1000 dolarów wraz z paszporłem i 7 czekami 
na 3.500 dolarów. Policja brzeska znalazła 
skradzioną garderobę, którą złoczyńcy ukryli 
w kopie siana. Władze policyjne są już na tropie 
sprawców.

Przegląd sportowy
Repr. Ligi okręgowej-Reprezentacja 
klubów ży d . Krakowa 3 :2  (2:1)

Jako przedm ecz przed spotkaniem K raków  —> 
Poznań, rozegrane zostały interesujące zaw ody p ił 
karskie pom iędzy teamem Ligi okręgow e] a  tea­
m em  klubów  żydow skich  Krakowa.

Gra stała na dobrym  poziom ie i prowadzona 
była  n iezw ykle fa ir.

Bramki dla zw ycięzców  uzyskali W róbel (2) i  
O btuiow icz, dla repr. żydow skiej K irsch  i  Haupt- 
man. Sędziow ał w zorow o  p. Heitner.

Kraków -Pcznań 4 :2  (2 :1)
W międzymiastowym meczu piłkarskim ro­

zegranym w dniu wczorajszym w Krakowie o d ­
niosła reprezentacja Krakowa zdecydowane 
zwycięstwo nad Poznaniem.

Team krakowski składał się z graczy Graco* 
vii i Wisły oraz bramkarza Makkabi P^mpera. 
Reprezentacja Poznania oparta była na szkie­
lecie Wa-ty.

Zwycięzcy mieli niemal przez całą grę dość 
znaczną przewagę. Goście, grający ładnie w po 
lu, zawodzili zupełnie w sytuacjach podbram­
kowych.

Dla Krakowa strzelcami byli Szeliga (2), Ha* 
bowski (z karnego) i Hausner, dla Poznania 
punkty zdobyli Nawral (z karnego) i Sobko- 
wiak.

U zwycięzców wyróżnić należy bramkarza 
Pempera, obronę Lasota— Szumilas i lewą siro- 
uę ataku.

Sędziował wcale dobrze p. Cnruiciński. W i­
dzów około 2000.

Pierw szy tfze ń  m fjb zo s tw  
lekkoatletycznych Polski

W  sobotę, rozpoczęły  się w  C horzow ie lekko­
atletyczne m istrzostwa Polski.

W  pierw szym  dniu zaw odów  uzyskano nastę­
pujące w yn ik i:

Pchnięcie kulą: 1) Gierutto (W arszaw ianka) 
14.62, 2) Praski (Stadion) 13.58, 3) H offm an (A. 
Z. S. Poznań).

10.000 nt.-. 1) N oji 32.5.2, 2) W irkus (W arsza­
wianka) 32,12.4, 3) M arynowski (W arszaw .).

110 m. przez plotki: 1) Haspel (AZS. L w ó w ), 
15,5, 2) Duneeki (K PW  Poznań) 16, 3) Schmiedt 
(AZS Poznań).

Skok w da l: 1) H offm an 7,14, 2) Hanke (W ar. 
w ianka) 7, 3) H offm an II.

400 m .: 1) Kucharski (P ogoń ) 50,2, 2) K raw czyk 
(Stadion) 51,4, 3 ; Szefler (W arszaw .).

100 m .: 1) Zasłona (W arta) 10.8, 2) Duneckł 
(K P W ) 10.9, 3) Popek (AZS P ozn .).

800 nt.: 1) G ą.ssow ski , (Legia W argi.) 1,59.2 
2) Soldan (C racovia ) 1.59.7 (n ow y  rekord Krako* 
w a ), 3) K orzeniow ski (Pogoń  L w ó w ),
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Blum o przyczynach swego
ustąpienia

Socjaliści poświięcili interes partii dla dobra Francji

Zwycięstwa piłkarzy Makkabi 
w  m istrzostwach juniorów Krakow a

W  m istrzostw ach piłkarskich ju n iorów , naj­
m łodsi piłkarze MakLalii krakow skiej w ykazują 
doskonałą form ę i  prow adzą zdecydow anie w 
sw ojej grupie.

W dniu w czorajszym  Makkabi pokonała Craco- 
vię 1:0, a o..egd»j G rzegórzecki 8:0 i Olszę 2:1.

CRACOVIA ZW YCIĘŻA W TRÓJMECZU 
LEKKOATLETYCZNYM  PAŃ 
W czoraj odbył się w  K rakow ie na miejskim sta­

dionie trójm ecz lekkoatletyczny pań, w  którym  
piei wsze m iejsce zajęła Cracovia przed Makkabi i 
Legią. Makkabi w ystąpiła bez kilku czo łow ych  za­
w odniczek. Organizacja zaw odów  fatalna.

J. KAPIAK ZW YCIĘZCA VIII ETAPU 
WYŚCIGU .DOOKOŁA POLSKI"

Na 8 etapie w yścigu  „D ookoła  P olsk i" na trasie 
W łocław ek  —  Łódź zw ycięży ł Józef Kapiak w  cza­
sie 9,32.58, 2) Ignaczak. 3) Napierała.

W  klasyfikacji indyw idualnej prow adzi nadal 
Napierała przed W asilewskim .

W klasyfikacji zespołow ej na pierw sze m iejsce 
wyaunął się zespół Polsaa I  przed Polską II.

POZNAŃSKI A. Z. S. ZW YCIĘŻA W  MISTRZO­
STW ACH LEKKOATLETYCZNYCH  POLSKI

K atow ice, 4. 7. W  arugim dniu lekkoatletycz­
n ych  m istrzostw  Polski, które odbyły  się w  Cho­
rzow ie, zebrało się na stadionie ok. 2500 w idzów . 
Świetnie zapow iadający się Dunecki (K P W  T o ­
ruń) zdobył trzeci tytuł w icem istrzow ski w  niego 
Ha 200 m., b ijąc  po raz dn ig i Popka. Poza tym  w y ­
różn ić należy w eterana lekkoatletyki polskiej K o- 
strzewskiego, który  zd obył drugie m iejsce z c95- 
j>em 56,3 sek. Sznajder w  skoku o tyczce po uzy­
skaniu w ysokości 4 m ir. p róbow ał pokonać w y ­
sokość 4.15 m., jednak po d w óch  nieudanych sko­
kach zrezygnow ał z tego. Kucharski, który w ziął 
Udział w  biegu na 1.500 m., dopiero p o  ciężkiej 
w alce uporał się z Soldanem, prow adzącym  ten 
bieg przez w szystkie okrążenia.

W  ogólnej punktacji p ierw sze m iejsce zajął A. 
Z. S. Poznań —  132 pkt. przed W arszawianką —  
13,5 pkt.

3) Pogoń L w ów  58 pkt.
4) AZS W arszawa 50 pkt.
5) AZS L w ów  32 pkt.
G) C racoria 29 pkt. >,
7) Legia W arszaw a 28 pkt.
8) K PW  Toruń 27 pkt.
9) Sparta B iałystok 2G pkt.
10) Pogoń K atow ice 20 pkt.

TŁOCZYŃSKI I  CZAJKOWSKI W PÓŁFINALE 
M ISTRZOSTW  ŁO TW Y

Ryga, 4. 7. PAT. W  turnieju tenisowym  o mis- 
Slrzóstwo Ł otw y w grze pojedynczej panów  T ło- 
czyński pokonał Łotysza Zeitcra 6:0, 6:1, Następ­
nie T łoczyński pokonał najlepszą rakietę Ł otw y 
Polisa 0:1, 6:3, kw alifikując się do półfinału.

Czajkow ski pokonał Niemca H aendewerk 3:6, 
6.3, 6.2 i  w szedł rów nież do półfinału.

W  grze o  puchar Ł otw y  T łoczyński pokonał 
Iłąendewerka 6:1, 6:1, a Łotysz Polis pokonał 
Czajkowskiego 6.2, 6:8, 3:6.

W  półfinale o m istrzostw o Ł otw y Tłoczyński 
gra z Czechem D robnym , a Czajkowski z Czechem 
Stingli. Litw ini i N iem cy odpadli.

Prasa ryska nie szczędzi słów  zacbw ylu  T ło- 
czynskiemu.

DALSZE ZW YCIĘSTW O W ĘGIERSKIEJ DRUŻY­
NY SZCZYPIORNIAKA „L JP E Ś T " W POLSCE.

Katowice, 4. 7. PAT. W K atow icach odbył się 
m iędzynarodow y mecz piłki ręcznej pom iędzy 
węgierską drużyną „ I jp e s t "  (Budapeszt) a RKS. 
Katowice. Mecz zakończył się w ysokim  zw ycię­
stwem gości w stosunku 11:6 (4 :4 ).

„Elekcja" króta cyganów - 
humbugiem

Warszawa, 4. 7. (A) Na ulicach Wai&zawy 
widać dziś od samego rana setki cyganów i cy­
ganek, a na polach pod Warszawą rozłożyło się 
kilka wielkich obozów cygańskich, Cyganie 
przybyli na „elekcję11 króla cygańskiego, która 
odbyła się na wielkim stadionie wojskowym. 
..E lekcję'1 organizuje pewien impresario, za 
którym podobno ukrywa się jrdno z biur podró 
ży, które chciało na tej imprezie zrobić inte- 
tęs, Publiczność .wykupilą bilety dla przeżycia

BordeauS, 4. 7. PAT. Na odbywającym się 
tu kongresie socjalistycznym b. premier Blum 
obszernie omówi? politykę swego rządu. Blum 
kolejno wyjaśnił, dlaczego rząd jego domagał 
się pełnomocnictw, dlaczego iwobec negatywne­
go stanowiska senatu poda? się do dymisji, dla­
czego socjaliści zgodzili się uczertniczyć w rzą* 
dzie Chajtemps. W dalszym ciągu b. premier 
zapowiedział przeprowadzenie przez nowy rząd 
szeregu postulatów gospodarczych frontu lu­
dowego, dotyczących umów zbiorowych, ochro­
ny handlu, refoim  rolnych i t. p, Blum podkre 
ślil, że rząd jego walczył stale z wielkimi trud­
nościami gospodarczymi. Już od wiciu lat zło­
to i kapitały uciekają z Francji. Od lat także 
wzrastają deficyty budżetowe. Istotne trudno­
ści gospodarcze rządu były stale powiększane 
i rozdmuchiwane przez pewne odłamy prajy, 
która Starała się przed prawdziwą dew aluacja 
przeprowadzić jakby dewaluację psychiczną 
pieniądza francuski ogo. W chwil:, gdy pro­
gram, mający na celu konsolidację gospodar­
czą kraju i równowagę budżetową był już o- 
praco wany, zaczął się nowy niesłychanie gwał­
towny atak na franka. Wszystki to zmusiło ga 
binct do zażądania pełnomocnictw. Walka rzą­
du z senatem za pomocą sposobów legalnych i 
przewidzianych konstytucją —  o innych nikt 
nie myślał —  wywołałaby w kraju szerokie echo 
i mogłaby doprowadzić do daleko idących a

Paryż 4. 7. PAT. Pomimo dyskrecji, zachowa­
nej przez koła polityczne, na łamy prasy prze­
dostały się jednak blizsze informacje na temat 
bytności w Paryżu premiera rządu walenckiego 
Negrina i ministra spraw zagranicznych Girala. 
Premier Ncgrin i minister Giral przybyli ca 
lotnisko le Bourget w piątek rano samolotem ż 
Walencji w towarzystwie podsekretarza stanu 
w ministerstwie sprawiedliwości Mariano Anso 
i doradcy prawnego p. Jose Ouero. Członkowie 
rządu waleuckiego opuścili Paryż w sobotę o 
godz. 4 rano również samolotem.

bardzo niepożądanych objawów Było to tym 
Kardzie; niebezpieczne w chwili niepokoju i  

' zamętu w polityce zagranicznej yr związku z 
incydentem z krążownikiem „Le-.pzig '1.

Francja nie chciała w tak odpowiedzialnej 
chwil, pogrążać się jy zamęt wewnętrznych 
tarć i nieporozumień, któreby pochłonęły całą 
jej uwagę i  nic pozwoliły zaważyć jej na sy­
tuacji ogólno-europejskiej. Dlatego też ,rżąd 
poprzedni ustąpił, wzywając naród do zacho­
wania całkowicie zimnej krwi i spokoju.

Jeżeli chodzr ó  udział socjalistów w rządzie 
Chautempe, odmowa ich p* ze* imałaby jedność 
'rontu ludowego. Na apel mój —  mówił Blum 
—  socjaliści zglusili się do współpracy z rzs" 
dem Chautcmps, poświęcając może interes par­
tii dia dohra sprawy ogólnej Chodziło tylko o 
to, ażeby ofiara zrobiona przez socjalistów 
na rzecz frontu ludowego wydala owoce.

Jako warunek wysunęliśmy niezmienianie 
Zasadniczej linii programu rządowego. Waru­
nek ten został przyjęty.

W  czasie kryzysu gabinetowego spekulacja, 
powstrzymywana na chwilę, znowu podniosła 
głowę. Gdy wszyscy mówią, że dewaluacja jest 
nieunikulona, istotnie nie podobna je j uniknąć.

W  drdszym ciągu Bium pjdkreślil, że obecny 
rząd ma większe szanse zwycięstwa niż poprze­
dni, dzięki temu, że ma pełnomocnictwa. Wy­
dał on już szereg drakońskich dekretów, ce­
lem powstrzymania zwyżki ren, Będzie je stoso­
wał z całą surowością.

Jak informują ze źródeł prawicowych,, prfc-: 
mier Negrin i minister Giral mieli odbyć rcizmo 
wy z premierem Ghautemps i minutrem spraw 
zagranicznych Delbos, któremu mieli przedsta­
wić rozpaczliwą sytuację, w jakiej znajdują się 
wojska rządowe. W  szczególności położenie ma 
być krytyczne w Madrycie) gdzie ludność cy­
wilna pozbawiona jest żywności. Jak twierdzi 
„Le jou rra l", premier Negrin przyDył do Pa­
ryża celem szukania pomocy nie tyle material­
nej, ile moralnej.

emocji’ ,,koronacyjnej . Ludzie zawiedli się je- 
dual:, gdyż cala elekcja była dość uaininą i nie 
zręczną szopką, która nie pozostawiła żadnego 
wrażenia.

11/ obronie pastora 
\remoeUeta

Berlin, 4. 7. (B ). Dziś w  zborze ewangelic­
kim w Muliłem generalny superintendent „Be- 
kenntniokirche" Dibelius, odprawił nanozen- 
slwo na intencję aresztowanego niedawno pa­
stora Nicmocllera. Następnie odczytał on re­
zolucję rady kościelnej stwierdzającą, iż za­
równo Niemoeller, jak i inni aresztowani du­
chowni spełniali obowiązek swej wiary, oraz 
protestującą przeciwko zarzutom stawianym 
Nicmoellerowi przez prasę. W  wygłoszonym 
przemówieniu Dibel.us, nawiązując do słów 
ewangelii, m ówił o aresztowaniu Niemoellera 
i wzywał wszystkich do spełnienia obowiązku 
chrześcijańskiego. Pod kuniec odczytano o- 
świadczenie, głoszące, iż pastor Niemoeller ni­
gdy nie zwracał się przeciwko państwu, lecz 
walczył jedynie o utrzymanie narodu w  wie­
rze chrześcijańskiej. W szyscy obecni na na­
bożeństwie oświadczenie to podpisali. Ma ono 
być doręczone ministrowi sprawiedliwości.

Planowany zamach 
na Dymdrowa

Paryż, 4. 7. (B) Jak donosi „Journal", w Mo­
skwie wykryto Bp: sek, skierowany przeciw  Dywi 
trowowi, znanemu komuniście bułgarskiemu

Kronika żydowska
Warszawa, 4. 7. (A) W obec tego, że rokowa 

nia o uoprowauzeino do porozumienia między 
fi akcjami w sprawie podziału mandatów: na X X  
Kongres Syjonistyczny zostały ostatecznie zer 
wane, wybory odbędą się w przyszłą niedzielę 
dnia 11 bui. Jak podają, rokowań: a były na do­
brej drodze i rozbiły się z powodu jeanego man­
datu, co do którego Liga Pracującej PaleBryny 
i Mizrachi nie mogły się pogodzi i. W  rozpo' 
ożywającej się kampanii wyborczej rolę główną 
będzie odgrywało stanowisko poszczególnych 

frakoyj syjonistycznych wobec podziału Palesty 
uy.

Jerozolima, 4. 7. (Patkoij Jak donoszą, W y­
soki Komisarz Palestyny Wauchope powroci do 
Palestyny 6 bm.

Londyn, 4. 7. (Palkor) W związku z ogłoszę- 
uieni sprawozdania Komisji Królewskiej prze­
wodniczący Komisji lord Peel wygłosi w ra(ni 
londyńskim w czwartek o godzinie 8.20 wieczo­
rem przemówienie, * którym uzaśadn. decyŁ,jć 
Komisji Królewskiej W sprawie podziału Pale­
styny.

Jerozolima, 4. 7. (Palkor) Praoc arabska do­
nosi, że przyczyną zamachu na burmistrza Be- 
tlecm był jego*udr'ał w agitacji na rzecz emira 
Abdullaha.

oskarżonemu o podpalenie Reichstagu. Spi*elr 
miał polegać na zwabieniu Dymitrowa na zebra 
nie Bulga"ów w ZSRR i zgładzeniu go, Za spi­
skiem tym stac imało yp-.wnt mocarsiyto".

Tajemnicza wizyta ministrów 
rządu walenckiego w Paryżu
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Kronika krakowtka
Uroczystość na Sowińcu

W  dniu w czorajszym  odbyła się uroczystość zło­
żenia ziemi na Sowincu przez św iatow y Związek 
Polaków  Zagranicy w imieniu Polonii Marokkań- 
skiej, przyw iezionej do kraju przez podchorążych 
Marynarki W ojennej na O. R. P. „Isk ra ".

Ziemia ta zosLała pobrana przez Polaków w Ca­
sablance (M arokko) i doręczona d li przewiezienia 
do kraju przebywającym  tam podchorążym  M ary­
narki W ojennej R. P. pod dow ództw em  kpt. T a­
deusza Karge. Urnę z ziemią wynieśli na szczyt 
Li/pca Marsz. J. Piłsudskiego kpt. Karge, podch. 
W ullerl i przedstawiciele T. P. P, Z. Mgr Zb. Py- 
kosz ł St. Budyń. Na szozycie Kopca przed w sypa­
niem ziemi przez kpt. Karge i przedstawiciela 
Światowego Związku Polaków Zagranicy Luciana 
Giżyckiego przem ów ił imieniem prezydenta m. 
Krakowa inż. A. Kuhn oraz przedstawiciel świat. 
Związku Polaków  Zagr, L. Giżycki.

Po przem ów ieniach i minucie milczenia zebrani 
chórem  odśpiewali Hymn Państwowy, W śród li­
cznie zgrom adzonej publiczności byli obecni przed­
stawiciel Światowego Związku Polanów Zagranicy 
Luci a n Giżycki, przedstawiciel Starostwa grodz­
kiego mgr. R. llordzicjew sk i, przedstawiciel L. M. 
i K. p. dr. Riesser^ przedstawiciel Towarzystwa 
P im ocy Polonii Zagranicznej mgr. Zb. Pykosz. 
Uroczystości ton arzyszyły sztandary L. M. i K.

Po złożeniu ziemi na Sowińcu p odch orążc?  ie 
i przedstawiciel T. P. P . Z. zĄ 0 U  hołd w  krypcie 
Marsz. J. Piłsudskiego.

 < > -

DYŻLRY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają dyżur nccny lekarze: Abend W iktor, 

Lim anowskiego 19, tel. 160*99, D oening Tadeusz, 
Ariańska 9, teł. 107-61, Stern Natan, Stradom 27, 
tel. 178-25, Osiek Bern., Rynek Gł. 24, tel. 141-68.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 13, R e­
toryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9, Ka­
zimierza W  78, PI. Zgody  18.

PREZES I SEKRETARZ GEN. AKADEMII
Um i e j ę t n o ś c i  c o f n ę l i  r e z y g n a c j ę

Na odbytym onegdaj posiedzeniu Zarządu 
Polskiej Akademii Umiejętności prezes Stani 
sław Wróblewski i sekretarz generalny Stani­
sław Kutrzeba zawiadomili, iż cofają zgłoszone 
rezygnacje. Przy tej sposobności Sekretarz Ge­
neralny stwierdził, że wśród prenumeratorów 
Polskiego Słownika Biograficznego są także pp. 
6enatorowie i posłowie, których biuro Słownika 
n e wykazało, zaliczając ich w statystyce przed 
łożone.i sekretarzowi generalnemu do innych 
l.ategorii abonentów.

Tym samym konflikt między prezydium Aka 
dc mii a marszałkiem Senatu Prystorem uważać 
należy za zlikwidowany.
I JĘTY IN FLAGRANTI

Organa policji zatrzymały : Jana Podhorskiego
(lat 33), robotnika, zamieszkałego w Łagiewnikach 
który dostał >ię przez otwarte okno do mieszkania 
iiiż. Józefa Spir* przy ulicy Józclitów 1. 3, skąd 
akiadł torebk ę dam ską wraz z zegarkiem  
i p ierśc ion k iem  złotym , łączn ej w artości 250 
zł. Podhorski został zatrzymany na gorącym  
uczynku kradzieży. Skradzione przedmioty zosta­
ły odebrane i zw rócone poszkodowanem u.

W DRODZE NA W YPRAW Ę.

Areszlowano Slełana Walaszczyka (lat 21) rob o ­
tnika, zamieszkałego w Kępnie wraz z narzędzia­
m i, służącymi do włamań mieszkaniowych.

t AJEMNICZE ZAGINIĘCIE SŁUŻĄCEJ
Do policji zgłosiła Anna Paperlc, kupcow a, za­

mieszkała w Krakowie przy ulicy Karmelickiej 1. 
28, że dnia 2'J, VI, 1937 r. o godz. 15-lej je j służą­
ca W iktoria Kiszczak, lat około 22, cicm no-blondy- 
na, wzrostu średniego, wydaliła się z mieszkania 
i  dotychczas nie pow róciła .

Kola legionowe uchwalają rezolucję 
w sprawie przeniesienia trumny 

Marszalka Piłsudskiego
W czoraj odbyło się w Oleandrach nadzwy­

czajne zebranie kół legionowych, w  którym 
wzięły udział koła 1, 3 i 5 pp. oraz 2 pułku u- 
łanów i 1 p. art. Legionów Polskich.
! Na zebraniu wygłoszony został referat w 
sprawie przeniesienia trumny Marszałka Pił­
sudskiego, po czym zebrani uchwalili jedno­
głośnie następującą rezolucję:

„Zebrani w niedzielę dn. I lipca w Krakowie 
w Oleandrach pod przewodnictwem obyw. płk. 
YVojakowskiego, Legioniści Kół pułkowych 1, 
5, 3 p. p. oraz 2 p. ułanów i 1 p. art. leg. po­
ruszeni nader przykry m faktem spowodowa­
nym przez krakowskiego dostojnika kościel­
nego —  postanawiają:

Z  oburzeniem potępiamy miarodajne kra­
kowskie czynniki, które przelicytowując się w 
m iłości do W ielkiego Marszałka nie powzięły 
decyzji na własną odpowiedzialność i pozw o­
liły naruszyć spokój Zw łok W ielkiego W odza 
Narodu.

W  szczególności odpowiedzialność ciąży na

nas —  Legionistach krakowskich —  tu wyja­
śnić musimy, że winę i odpowiedzialność po­
nosi prezydium okręgu Związku Legionistów 
wr Krakowie, które wiedząc o zarządzeniach 
metropolity Sapien.y oraz o poczynionych przy 
gotowaniach, trzymało to w  ścisłej tajemnicy 
przed nami, tak, że o naruszeniu trumny z naj­
droższymi dla nas relikwiami dowiedzieliśmy 
się dopiero po fakcie dokonanym, t. j. we 
czwartek dnia 24 czerwca 1937 r.

Aby zapobiec podobnym  incydentom w przy­
szłości, uchwalamy stworzyć pogotowie spo­
łeczne, wyłonione z grona Legionowych kół 
pułkowych, z uczestnictwem przedstawicieli 
pokrewnych organizacyj.

Domagamy się od najwyższych czynników 
państwowych, by w  drodze ustawowego zarzą­
dzenia, spowodowały usunięcie w pływ ów  ubo- 
cznycn od zarządu Grołjpfni Królewskimi na 
W awelu i oddanie katedry, jako świątnicy i 
dumy ogólno-narodowej pod bezpośrednią o- 
piekę zarządu państwowego".

Pod znakiem katastrof
i tragicznych wypadków w Krakowie

Dzień wczorajszy przyniósł kilka nieszczę­
śliwych wypadków, - które zakończyły aię tra­
gicznym epilogiem.

I tak udzielało krakowskie Pogotowie Ratun 
kowe pom ocy 16-lctuiemu Zbigniewowi Kara­
sińskiemu, który <w. towarzystwie rodziców wy­
jechał na wycieczkę motokcyklową. W chwili 
gdy motocykl przejeżdżał przez Balice, został 
najechany przez samochód, należący do szkoły 
jazdy. Skutki zderzenia były fatalne, gdyż m o­
tocykl został rozbity, a kierowca doznał skom­
plikowanego złamania prawego przedramienia. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy przewieziono 
go do 6zpi'aia Ubczpieezalni Społecznej

Drugi wypadek zanotowano na III moście. 
Przechodziła tędy głuchoniema staruszka, która 
została najechana przez przejeżdżający m oto­
cykl. Na skutek wypadku staruszka doznała zła 
mania lewego podudzia oraz złamania podsta­
wy czaszki. W stanie ciężkim przewieziono ją 
do szpitala św. Łazarza,

Na ulicy Starowiślnej usiłował rzucić 6ię pod 
taksówkę pijany osobnik. Szofer zauważył ma­
newr pijaka i skręcił w bok, uderzając przecho­
dzącego przez jezdnię Mojżesza Pomerania, 
który doznał ogólnych obrażeń i został prze­
wieziony na stację Pogatowla Ratunkowego

DZIEWCZYNKA WPADŁA DO STAWU
W Parku Krakowskim zdarzył się tragiczny 

wypadek. Bawiąca się tam dziewczynka wpadła 
do stawu, przeznaczonego dla łódek. Dzięki na­
tychmiastowej pomocy obecnych dziecko ura­
towano.

PO M O ST UO S ZC ZĘ ŚC IA , 
TO LOS Z K O L r.K T C B Y  
ŻYD. IN W A L ID Ó W , _  
K R A K Ó W , G R O D ZK A  59, 
T E L . 159.31. 3206L

Z A K O P A N E  — pensjon at 
k o m fo rto w y  „A D E L A "  w 
„B ia te in "  pod zarządem  a b ­
solw entk i szkuty H ote la r­
sk ie j O rn erow ej o tw a rły . 
T e le lon  1016. 2660g

DO W Y N A J Ę C IA  m iesz­
kan ia  p e łn ok ow fu rtow e  
d w u p ok o jow e  i trzeebpok )- 
jo w e  w  now ym  dom u K o ­
ściuszki — B oczna 6. T e le ­
fon  107.80. 2926g

W A K A C J E . W  S łoń cu  i Ba 
dości spedze m łodzież szkol 
na w In s ty tu c ie  S p ie re ia  
na K rzem ionk ach .

S922g

NOSZONA ga rd erob ę  k u ­
p u je  p lace  n a jlep sze  cen y. 
liu id berg , U azow a U. Tel. 

168-21. 2376g

P R A L N IA  „ K r y s z ta ł"  -  
tani tydzień  do 8 l .p ca  — 
k ołn ierz  10 g r , u bran ie  3.— 
zł. W oln ica  8. W rzesińska  1.

3797 k

UO w y n a ję c ia  2 i 3 p ok o ju - 
we m ieszkania  p e łn ok u m . 
fo rtow e , w inda. A le ja  S ło ­
w a ck iego  43 lub tel. J 77.911.

295óg

IW O N IC Z  - ZD RÓ J. P ierw ­
szy pe lu u k om forto -
wy pen s jon at „ L E O N I A " .
. M A Ł G O R Z A T A " tel Nr. 
41 p o leca  p o k o je  z ba lk o­
nam i, b ieżąca  c iep łą  i z im ­
ną w odą. C entrum  Z a k ła ­
du. W yk w in tu a  su eb m a  
ry tu aln a . — Zarząd  Ch. 
S T E R N . 3487k

i IŁ Al RU, UTMftTUaY I SzTUKI
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś teatr 

w ieczorem  nieczynny. Jutro oraz w  środę pow tó­
rzenie zabawnego w odew ilu  K. Kruim owskiego, 
„Jaskółka z wieży M ariack iej" w  premierowe, ob- 
sadzie. „Tem ida na p ro w in c ji" , komedia Otto Bie- 
fena, w ’ tłumaczeniu Julii Rylskiej, będzie najbliż­
szą prem ierą teatru im. J. Słowackiego. Próby o d ­
byw ają się codziennie pod  kierunkiem rcż. W. Brn 
gańskiego.

— ŻYD. TEATR LETNI, S trądem 11. Dziś j o r  a z 
ostatni na ogólne żądanie publiczności świetna
sztuka „U u g ezec lich e  Kinder" z Jackiem  Recht 

j cajtem w fu li głównej. Ceny m iejsc od 65 gr. dr 
’ 2 zl. Bilety do nabycia w firm ie A. Fischhab,' Gro 

dzka 4o, a od 7-mej w ieczór przy kasie teatru.

REPERTUAR K IN O j EATROW
A D K 1A : „C z łow iek , k tó ry  sprzedał g ło w ę "  R ab in  H ood  

z E ldorado- 
A P O L L O : „K om au s w B u d ap eszcie"
A T L A N T IC : „N a sz  cb leb  p ow szedn i" reż. K ing Y id ora  

(K aren  M a rley  i „B e c u y  S h a rp " tM irjam  H opkins) 
B A O A T E L A : „O rd y n a t  M jch u row sk i" (B arszczew ska, 

B rod n iew icz) „ K o r o n a c ja  k ró la  a n g ie ls k ie g o "  (re ­
portaż w k olorach  n a tu ra ln y ch )

PKOM 1EN : „M a r ia  S tu art"
S T E L L A : „W ie r n a  rzek a " B to p o w sk i)
S Z T U K A : „M a d am e L e o u z "  (film  n iem ieck i)
U C IE C H A : „Ł o w ca  p rz y g ó d "  i „D e te k ty w  H elena  

G a r fic ld " .
W A N D A : „Z b ro d n ia  i k a ra "  oraz k om ed ia : „T y d z ie ń  

przed  ś lu b em " .

P lłiA U M E R ilA  w Krakowie z odnoszę* 
niem i  bez odnoszenia oraz na prowincj.
i a przesyłką pocztową « miesięcznie zł- 4.30 kwartalnie zL 12.90
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zl 7.50 kwartalnie zL 22.50 

OGŁOSZENIA. Fodstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w 
tekście i  nadesłanem na & łamy po 76 milimetr, Strona ze tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych : I. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.—* Za tekstem 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu* 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowa 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10.—. Nekrologi (klępsy* 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miefcea dolicza s if  
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, także w pumedz. i dni poawiąt

■Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kaufer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldman t,.


